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SYTUACJA
POLITYCZNA

W artykule p. t. Polityka Demo­
kracji, zamieszczonym w „Robotni­
ku “ z dn. 5 września, daliśmy krótką 
charakterystykę założeń i rezultatów 
polityki polskiego obozu demokra­
tycznego w ciągu miesięcy minio­
nych, w szczególności w okresie rzą­
dów gabinetu p. Bartla. Podkreśliliś­
my, że uważamy za owoc tamtego 
sposobu postępowania fakt, iż

„powaga Sejmu, siła moralna demo­
kracji parlamentarnej, zrozumienie ko­
nieczności stałej kontroli przedstawi­
cielstwa ludowego nad władzą wyko­
nawczą są (dzisiaj) tysiąc razy większe, 
niż przed trzema laty".

Czy uchwała Z. PPS., powzięta na 
posiedzeniu w piątek ubiegły, ozna­
cza zaostrzenie naszej dotychczaso­
wej taktyki parlamentarnej? 

Niewątpliwie — tak!
To zaostrzenie stanowi konsek­

wencję logiczną zaostrzenia całej sy­
tuacji politycznej wewnątrz kraju.

Nad pogłębieniem i ujaskrawie- 
niem walki politycznej i społecznej 
w Polsce „pracowali" w pocie czo­
ła — zaiste — odpowiedzialni kie­
rownicy „pomajowego" systemu rzą­
dzenia. Przykładów moglibyśmy 
przytoczyć bez liku, poczynając od 
wycofania ustawy o ubezpieczeniu 
na starość, poprzez „kampanję" p. 
Prystora przeciwko samorządowi Kas 
Chorych, „kampanję", zakończoną 
przykrą i dla Polski zupełnie zby­
teczną kompromitacją na terenie 
międzynarodowym, —■ poprzez kolo­
salne pogorszenie stosunków na Gór­
nym Śląsku „dzięk i' p. Grażyńskie­
mu i t. d., i t. d., aż do obietnicy „ ła­
mania kości", rzuconej pochopnie 
przez p. pułk. Sławka.

Gdy dzisiaj niektóre pisma „sana­
cyjne" dziwią się z łezką sentymen­
talnego „zdziwienia", dlaczego to 
PPS. zajmuje tak „ostrą" postawę,— 
„zdumienie" ich wydaje nam się bar­
dzo nieszczere. T' udno sobie wyo­
brazić taki stan rzeczy, przy którym 
ktoś „naciąga strunę" z całej siły, a 
potym jest mocno zgorszony, że 
„struna pęka".

Mówimy z otwartością zupełną, że 
— według naszego przekonania — 
likwidacja dzisiejszego systemu stała 
się koniecznością nie tylko ze stano­
wiska Socjalizmu i ruchu robotnicze­
go, nie tylko ze stanowiska doktryny 
albo idei demokratycznej, ale rów­
nież ze względu na rzeczywiście głę­
bokie i poważne interesy Polski, jako 
Państwa Niepodległego. Opieranie 
jej losów o garstkę „prawowiernych 
pułkowników" wraz ze wszelkiemi B. 
B. S.-ami, na domiar o garstkę, znaj­
dującą się w „wojnie" na wszystkie 
możliwe strony z ogromną większo­
ścią społeczeństwa, — budzi obawy, 
w których niema ani krzty żadnego 
„partyinictwa", ani krzty żadnej „de­
magog) i“. Dążymy do likwidacji sy­
stemu; powtarzamy, że celem na­
szym jest likwidac/a pokojowa, d la­
tego sięgamy do oręża legalnej wal­
ki parlamentarnej, me grozimy niko­
mu „łamaniem kości" ani „zamacha­
mi stanu". W 'emy zato, że mamy po 
swo>’ei stronie opinią i zaufanie mas.

„Pokojowość“ dalszego rozwoju 
wypadków zależy nie od nas, ale od 
tamtej strony.

Jeżeli kierownicv „pułkownikow- 
skiej epoki" w dziejach Polski ,,po- 
mafowej zdają sobie sprawę z ideo­
wego i moralnego bankructwa ich 
metody kierowania Państwem, — 
powinni... wywiesić biała chor~*iew.
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WIELKIE KATASTROFY
Parma, 14 września. (PAT). Wskutek 

wybuchu w składzie benzyny nastąpiło 
obsunięcie się ziemi, które pociągnęło 
za sobą śmierć 20 osób. Rannych jest 
15 osób.

Nowy York, 14 września. (PAT). Na 
jeziorze Michigan zatonął w czasie bu- , 
rzy statek towarowy, przyczem 24 lu­
dzi z załogi zatonęło. I

Wszystkie stronnictwa lewicy i centrum odmówiły
UDZIAŁU W KONFERENCJI  Z RZĄDEM

PROJEKTOWANEJ PRZEZ P. SWiTALSKIEGO
Wczoraj odbyło się posiedzenie przed­

stawicieli Z. P. P. S., P. S. L. „Wyzwole­
nie", Str. Chłopskiego, P. S. L. „Piast", 
N. P. R, i Ch. D. Rozważano sprawę u- 
działu w konferencji, projektowanej, jak 
wiadomo, przez p. Kazimierza Świtalskie- 
go. O wyniku obrad ogłoszono komunikat 
następujący, stwierdzający jednolitą posta­
wę wymienionych klubów parlamentar­
nych.

„W odpowiedzi na zakomuniko­
waną przez Pana Marszałka Sejmu 
inicjatywę Rządu, dotyczącą omó­
wienia sposobu prowadzenia prac 
budżetowych, Stronnictwa podpisa­

ne proszą Pana Marszałka Sejmu, aby I jak i Rządu.
zechciał przedstawić Rządowi po- j Stronnictwa stwierdzają, że po 
trzebę przyspieszenia zwołania sesji! zamknięciu sesji Sejmowej jedynym 
Sejmowej oraz omówił z Rządem j organem, uprawnionym do reprezen

c-»p zoońKr KftwnnJa Qoimti. ip^f i po n P rp zv d m nimieniem Sejmu wszystkie szczegóły, 
dotyczące się usprawnienia prac bu­
dżetowych ,zarówno ze strony Sejmu

towania Sejmu, jest jego Prezydjum 
z Marszałkiem na czele.

ZWIĄZEK PARLAMENTARNY POLSKICH SOCJALISTÓW.
KLUB PARLAMENTARNY „WYZWOLENIE".
KLUB STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO.
KLUB PARLAMENTARNY P. S. L. „PIAST".
KLUB PARLAMENTARNY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI. 
KLUB PARLAMENTARNY NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ

Warszawa, d. 14 września 1929 r.

Uchwała Z. P. P. 5.
W tej samej sprawie posiedzeme ple­

narne Z. P. P. S. pobrało w piątek ubie­
gły uchwałę, którą podajemy poniżej. Nie 
ogłosiliśmy jej wczoraj, gdyż Prezydjum 
Z. P. P. S. nie chciało „zaskakiwać" in­
nych stronnictw ogłaszaniem decyzji, 
dotyczącej danej sprawy ,zanim decyzja 
ta nie zostanie im zakomunikowana.

Uchwała Z. P. P. S. kładzie nacisk o- 
sobny na konieczność jaknajszybszego 
zwołania Sejmu.

Tekst uchwały brzmi, jak następuje: 
„W odpowiedzi na propozycję Rządu 

w sprawie zwołania konferencji przed­
stawicieli stronnictw wespół z Rządem 
Z. P. P- S. stwierdza, że uważa za naj­
pilniejszą potrzebę życia państwowego 
natychmiastowe zwołanie Sejmu, co le­
ży zarówno w interesie budżetu, jako 
też szerokich mas ludności. ZPPS. żad­
ną miarą zgodzić się nie może z prakty- 
dą i metodą Rządu, który uważa Sejm 
li tylko za narzędzie do uchwalania mi- 
ljardów dla Rządu, a tej metodzie daje 
Rząd wyraz przez jaknajpóźniejsze zwo­
ływanie Sejmu dla odbycia sesji budże­
towej ’ natychmiastowe zamykanie tej­
że po uchwaleniu budżetu.

Po zwołaniu i otwarciu najbliższej se­
sji sejmowej ZPPS. podda rzeczowej o- 
cenie ewentualne wnioski Rządu, doty­

czące „racjonalnego *  rzeczowego" trak­
towania budżetu.
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*

Komunikat sześciu stronnictw le­
wicy i centrum oznacza, jak czytel­
nicy widzą, odmowę udziału w kon­
ferencji, którą zainicjował p. prezes 
Rady Ministrów.

Stronnictwa żądają przedewszy- 
stkiem zwołania Sejmu, zwracają u- 
wagę, że zagadnienie usprawnienia 
prac budżetowych w Polsce dotyczy 
nie tylko usprawnienia pracy Sejmu, 
ale również usprawnienia pracy Rzą­
du, podkreślają wreszcie słusznie, że 
widzą dziwaczną niekonsekwencję 
w taktyce, jaką uprawiali przez trzy 
lata  kierownicy obecnego systemu 
rządzenia, zwalczający t. zw. kon­
went senjorów, jako uosobienie 
wszelakich „nieprawości" sejmo­
wych, a teraz raptem  usiłujący po­
wołać go z powrotem do życia z po­
średnim pominięciem legalnej repre­
zentacji Sejmu, jaką stanowi jego 
Prezydium z tow. Ignacym Daszyń­
skim na czele.

Nie potrzebujemy chyba przypo­
minać, ile energji wkłada tow. Da­
szyński w pracę nad rozwojem tech­
niki parlam entarnej w Polsce; każda

rzeczowa inicjatywa przez niego 
przeprowadzana spotkałaby się nie­
wątpliwie z gorącym poparciem ol­
brzymiej większości Sejmu.

Nie będziemy też z pewnością da­
lecy od prawdy, jeżeli stwierdzimy, 
że dotychczasowy stosunek grupy 
kierowniczej „pomajowego" syste­
mu do Sejmu nie uprawniał w naj­
mniejszym stopniu do jakiegokol­
wiek optymizmu co do pozytywnych 
dla Państwa rezultatów projektowa­
nej konferencji. Każdy obywatel pol­
ski miał zupełne prawo zadać sobie 
— pomiędzy innemi — i takie pyta­
nie :jakże to? uważało się posłów 
sejmowych za „zdrajców stanu", za 
łotrów bez czci i wiary; a teraz oto 
zasiada się z nimi do jednego stołu, 
by omawiać rzeczowo technikę prac 
budżetowych? Pomiędzy „Dnem o- 
k a“ albo mową zeszłoroczną p. 
marsz. Piłsudskiego na Komisji Bud­
żetowej Senatu a propozycją p. Świ- 
tatskiego — leży jakaś rozpaczliwa 
sprzeczność wewnętrzna, — nie w a­
hamy się powiedzieć — leży jakaś 
głęboka, przykra nieszczerość.

W ięc skądże wziąć wiarę w szcze­
rość „rzeczowych" intencji ostatniej 

i propozycji rządowej?

6 PAŹDZIERNIKA
Dzień Młodzieży 
Robotniczej

Komitet Centralny Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. podaje do wiadomości, 
i,ż tegoroczny obchód „Dnia Młodzieży 
Robotniczej", zgodnie z uchwałą Mię­
dzynarodówki Młodzieży Socjalistycz­
nej odbędzie się w pierwszą niedzielę 
października, t. j. dn. 6. X.

Towarzysze, czyńcie przygotowania 
do „Dnia Młodzieży".

Organizacje, które pragną, aby na 
„Dzień Młodzieży" przybył do nich 
mówca z Warszawy — winny zawia­
domić o tem Komitet Centralny do dnia 
25 września. Późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględnione. Organizaq’e winny 
opłacić koszta przejazdu mówców.

WIZYTA MARSZAŁKA SEJMU, TOW. DASZYŃSKIEGO 
U PREMJERA ŚWITA LSKIEGO

Marszałek Sejmu, tow. IGNACY DA­
SZYŃSKI, złożył wczoraj, o godz. 5-ej 
po poł. wizytę p. premjerowi ŚWITAL-

SKIEMU w sprawach zamierzonej przez 
p premjera konferencji, dotyczącej tra­
ktowania budżetu w Sejmie.

Z rozmowy tej można wnioskować, że

w dniach najbliższych możliwą jest dy­
skusja na ten temat między premjerem 
a marszałkiem Sejmu.

W I E L K I  W I E C  
PRACOWNIKÓW MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO

W niedzielę, dnia 15 b. m. o godz. 
10-ej rano odbędzie s'ę w sali T-wa 

Hygjenicznego przy ul. Karowej 31
WIELKIE ZGROMADZENIE 

członków Zblokowanych Związków pra­
cowników Magistratu Warszawskiego.

Tematem przemówień będzie:

ODPOWIEDŹ MAGISTRATU 
NA MEM07JAŁ 

BLOKU ZWIĄZKÓW
Przemawiać będą przedstawiciele: 

Związku Pracowników Użyteczności 
Publicznej, Warecka 7;

Związku Urzędników, Krakowskie 
Przedmieście 1;

Związku Chrześcijańsk. Miodowa 1, 
Związku Z. Z. P.

Wszyscy pracownicy miejscy 
winni wziąć udział w tem waż- 

nem Zgromadzeniu.
BLOK ZWIĄZKÓW 

PRACOWNIKÓW MIEJSK.

ODMOWNA ODPOWIEDŹ CHIN NA PROPOZYCJE SOWIETÓW
Moskwa, 14 września. (PAT.). Tass. 

W dniu 11 b. m. ambasada niemiecka 
przesłała odpowiedź rządu chińskie­
go na proponowane przez rząd so­
wiecki poprawki do projektu chiń­
skiego wspólnej deklaracji. Odpo­
wiedź chińska odrzuca poprawki so­

wieckie, a w szczególności propozy­
cję niezwłocznego mianowania so­
wieckiego dyrektora i wicedyrektora 
kolei wschodnio - chińskiej oraz pro­
pozycję wzajemnego zobowiązania 
się do udzielenia władzom miejsco­
wym instrukcji o przestrzeganiu arty­
kułu konwencji pekińskie:, przewidu­

jącego zaniechanie propagandy i po­
pierania działalności organizacji, wro­
go usposobionych względem jednej 
ze stron. Agencja Tass dowiaduje 
się, że odpowiedź rządu sowieckiego 
będzie niebawem zakomunikowana 
rządowi chińskiemu.

ŚLEDZTWO
w sprawie zamachów

Berlin, 14 września. (PAT.). Śledztwo w 
sprawie zamachów terorystycznych trwa w 
dalszym ciąga. Policja poczyniła w Szlezwi­
ku trzy nowe aresztowania, m. in. zaaresz­
towano obywatela ziemskiego Schade, jed­
nego z bardziej znanych przywódców Land- 
TOlku. Śledztwo doprowadziło do drugiego 
ważnego zeznania. Mianowicie jeden z a- 
resztowanych, niejaki Johnson, przyznał się, 
iż dokonał zamachu na dom prezydenta re- 
jencji szlezwickiej, Grimpego, w nocy z dnia 
29 na 30 sierpnia b. r. Jak  donosi ,,Vossi- 
sche Zeitung", potwierdziła się, zaprzecza- 
na początkowo, wiadomość, że Nickels był 
istotnie w swoim czasie kapitanem policji 
niemieckiej na Górnym Śląsku. Nickels, 
który stał na czele towarzystwa ochrony 

' domów i sklepów w Heide, usiłował prze- 
I kształcić swą prywatną organizację na taj­

ny związek. Prezydent policji altońskiej w 
oświadczeniu wobec dziennikarzy twierdził 
m, in., iż z dotychczasowych zeznań wyni­
ka, że rozkazy podjęcia zamachów pocho­
dziły od przywódców Landvolku, którzy 
rietylko wskazywali, na jakie publiczne 
gmachy mają być dokonywane zamachy, 
lecz również wyznaczali ludzi, którzy mieli 
tę akcję przeprowadzać. Według prezyden­
ta policji, chodziło tu o planową akcję przy­
wódców Landvolku, których dalszym celem 
było uzbrojenie swych zwolenników. W e­
dług prezydenta policji, w najbliższy ponie­
działek większa część zaaresztowanych prze­
kazana zostanie prokuratorowi. Dalsze 
śledztwo prowadzone będzie prawdopodob­
nie już nie równolegle w Altonie i Berlinie, 
lecz całkowicie przez policję berlińską.

B erlin , 14 września Wczoraj zwolnie­
ni zostali zaaresztowani przedwczoraj 
Inttlerowcy, a mianowicie redaktor 
„Schleziwg - Holsteinische Tageszei- 
tung” Ehlers, kierownik miejscowej or­
ganizacji hittlerowców Briix oraz ku­
piec Róntsch,

POROZUMIENIE
BUŁGARJI Z JUGOSŁAWIĄ
WIEDEŃ, 14 września. (PAT). 

„Neue Freie Presse" donosi z Gene­
wy, że na obiedzie, wydanym przez 
ministra Zaleskiego, nastąpiło zasad­
nicze porozumienie między bułgar­
skim ministrem Spraw Zagranicz­
nych Burowem, a jugosłowiańskim 
ministrem Spraw Zagranicznych Ma- 
rinkovicem w sprawie t. zw. małej 
komunikacji granicznej i w sprawie 
wejścia w życie konwencyj, zaw ar 
tych w Pirot. Rząd jugosłowiański 
postawił za warunek uznania tej 
konwencji utworzenie strefy neu­
tralnej o szerokości 10 kim. i zlikwi­
dowanie własności ziemskiej, poło­
żonej po obu stronach granicy.

SKRAWA
PLECZKAJTISA

Kowno, 14 września. (PAT). Litewskie 
! ministerjum spraw wewnętrznych o- 

świadczyło w dzisiejszym komunikacie, 
że Pleczkajtis będzie musiał stanąć przed 

i  sądem litewskim za szereg występków 
o charakterze kryminalnym, klóre po- 

|  pełnił na Litwie.
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MAŁY FELJETON
WESELI SYNOWIE KORYNTU

Co to są wesołe córy K oryntu ,  —  

w szyscy  wiedzą. C zasy starożytnej 
Grecji pozostaw iły dosyć dużą su k ­
cesją, którą w iernie now ym  czasom  
przekaza ły . W  te j to sukcesji po 
H elladzie obok A kropolisu , grupy  
Laokoona, św iątyni W esty , W enus 
M ilońskiej stoją, a raczej chodzą o- 
ne, wesołe córy K oryntu , urągając 
w iekom  i tysiącleciom . A le  gdy  czas 
grubą warstwą oa tyny pokryw ał 
bronzy, kru szy ł marm ury, św iątynie  
obracał w ruiny, a samej W enus am ­
putow ał rące, one, wesołe córy K oryn­
tu, nie powiem , żeby pozosta ły  nie- 
tkniąte, ale po tysiącach lat są nadal 
piękne i m łode, albo zręcznie udające  
piękność i młodość.

P rzez długie w ieki suszono sobie 
głow y nad pytaniem : je że li pożera ją­
cy  swe w łasne dzieci K ronos uczyn ił 
w yją tek  dla wesołych cór K oryntu , 
czyż  nie zachował on rów nież weso­
łych synów  K oryntu?

Badania archeologiczne ostatnich  
lat w  zupełności to p rzypuszczen ie  
potw ierdziły . Zaczęto od badania 
trybu  życia K oryncjan, aby się p rze ­
konać, czy niema ich przypadkiem  
w śród naszej współczesności.

K oryncjanie  —  ja k  się okazuje  —  

byli to wesołe chłopy przedew szyst- 
kiem . Chętnie nosili stró j w ojenny, 
ale po to ty lko , aby pobrzękiw ać m ie­
czam i i ostrogami. W yróżniali się od  
innych Greków tupetem , bułą, zuch­
w alstw em , pewnością siebie, od bitki 
w oleli jednak pitki. W  korynckich  
oazach pełno ich było od rana -do  
wieczora. Ja k  sm oki ciągnęli wino 
cypryjskie , a gdy nie mieli czem  p ła ­
cić, powiadali: Grecja zapłaci.

Lubili zb y tek  i kom fort. Zabudo­
wali K oryn t luksusow em i pałacami, 
które stąd  w zię ły  nazw ę korynckich. 
Ze skrom ną Spartą byli w  w ojnie i na 
dłući czas podkopali je j w p ływ y  w 
Helladzie.

M ieli słabość do silnej w ładzy , a 
gdy udało im się w ładzę dostać w  swe 
ręce, rychło K oryn t uczyn ili republi­
ką arystokratyczną.

G dy w następstw ie tak pow szech­
nej radości życia i użycia  apostoł Pa­
w eł pouczał ich i strofow ał, naukę  
puścili mimo uszu. N a chwałę w eso­
łych  synów  K oryntu  na leży zapisać, 
że listu apostolskiego nie skon fisko­
wali, a na jlep szy  na to dowód, że list 
ten doszedł naszych czasów .

K oryntu  dzisia j ju ż  niema. Nowo­
ży tna  Grecja usiłu je go odbudować. 
A le  w eseli synow ie K oryntu  ostali się 
narówni z  wesołem i córami, zacho­
wując daw ne zw ycza je  i obyczaje, po  
których też i poznano ich i odszu­
kano. Ultimus.

0 prawa pracowników miejskich
STOLICY

OPINJA WARSZAWY POD ZNAKIEM AKCJI BLOKU ZWIĄZKÓW PRACOWNICZYCH
NA TERENIE MAGISTRATU

Istnieją dwa Bloki, Jeden  pracow ni­
ków M agistratu, a drugi na terenie 
tram wajów miejskich. Do Bloku na­
leżą wszystkie Związki pracow ni­
cze poza „Związkiem BBS i „Związ­
kiem '1 komunistycznym, z których p ie r­
wszy jest karyka tu rą  w łoskiego faszyz­
mu, a drugi karykatu rą  bolszewizmu. 
Nawiasem trzeba  zaznaczyć, że oba te 
„Związki" na jednem z zebrań tram - 
w ajarskich wykazały, że są ze sobą w 
porozum ieniu.

Podczas akcji masowej Bloków oka­
zało się, że pod ich łącznemi w pływ a­
mi pozostaje najmniej 12.000 pracow­
ników miejskich, lizycznych i umysło­
wych. Je s t to  siła, której oprzeć się nie 
jest zdolen żaden M agistrat. Bloki po­
wstały żywiołowo. N iezadowolenie z 
powodu ciężkiego stanu m aterjalnego o- 
gółu pracow ników  i obrzydzenie, spo­
wodowane systemem walki, jaką nie­
którzy członkowie M agistratu, w szcze­
gólności p. Szpotański, prow adzą z or­
ganizacjami zawodowemi i ich przy­
wódcami — doprowadziło do głębokie­
go wrzenia we wszystkich ośrodkach 
pracowniczych.

Znane postulaty Bloków znalazły ży­
wy oddźwięk ogółu pracowników miej­
skich i tram w ajarzy

Akcja Związków wywołała konster­
nację w łonie M agistratu, gdyż rządzą­
cym panom na placu T eatralnym  nie 
może się w głowie pomieścić, jak s ta ­
ło się możliwem, że idylla bebesow ska 
tak  gw ałtow nie została zakłócona. P. P. 
Szpotański i Jaworowski zapewniali 
M agistrat, że dopók; oni będą u steru,

wszystko pójdzie jak najlepiej: pracow ­
nicy miejscy będą głodem przym ierali, 
a le  będą siedzieli spokojnie, p. Szpotań­
ski będzie w imieniu M agistratu rozbi­
jał Związki, narazie  Klasowy i U rzęd­
ników, a Związki będą to  przyjmowały 
bez protestu , egzekutywa party jna B. 
B. S. będzie uchwalała wyrzucić wszy­
stkich „opornych" pracow ników  miej­
skich z pracy, a ci pracow nicy podpo­
rządkują się bez szem rania tej n ieby­
wałej uchwale bankrutów  politycznych.

Stało się na szczęście w ręcz od­
wrotnie! Na nic się me zdała oszczer­
cza, kłam liwa kampanja, jaką w swojej 
prasie prow adziło B. B. S. przeciw  
przywódcom Bloków Związków. Opin- 
ja pracow nicza jest tak  dobrze poinfor­
mowana o rzeczywistych zam iarach 
M agistratu i jego bebesowych dygnita­
rzy, że powódź ułofek bebesowych, 
rozrzucanych między pracownikam i 
miejskimi wywołuje tylko uśmiech iro­
niczny i politow anie Słusznie pytają 
pracow nicy: gdzie to byli pp. Szpotań­
ski i Jaworowski przed wystąpieniam i 
Bloku? — przecież mają w ładzę w rę ­
ku? Dlaczego dotychczas, zam iast p ra ­
cowników bronić, prześladow ali ich w 
nieprak tykow any nigdzie sposób? I 
słusznie. Panow ie ci wciąż jeszcze u- 
siłują grać na głupocie i naiwności ludz­
kiej! Na szczęście niema już pracow ni­
ka miejskiego, któryby w ierzył agita­
cji BBS. i rezolucjom wszelkiego rodza­
ju, np. niepoważnej ■ świadczącej o du- 
żem zdenerw ow aniu uchwale klubu rad ­
nych BBS. Obserwujemy w  BBS,-ie zu­
pełnie komunistyczne m etody Hfcytowa-

nia. Na zebraniach np. występują agi­
ta to rzy  p. Szpotańskiego przeciw  żą­
daniu Bloku 50% jednorazowej zapo­
mogi, tłumacząc, że jest tv* żądanie „po­
lityczne" (!), sami "aś, już po  złożeniu 
żądań blokowych, w ystąpili z żądaniem  
75% (!) zapomogi (!) Pocóż ta  dwuli­
cowa gra?! Kogo to ma przekonać?! 
Możemy z całym spokojem zapewnić 
BBS, że już naw et i ta  „m etoda" nie o- 
cali ich w oczach pracow ników  miej­
skich.

M agistrat zaś, chcąc nie chcąc, będzie 
musiał się przekonać, że faw oryzow a­
ni rozbijacze z BBS. nie są w stanie 
przeciw staw ić się olbrzymiej liczbie i 
zdecydowanej sile ogółu wzburzonych 
pracow ników  miejskich. Możemy za­
pewnić wszystkich zainteresow anych, 
że rów nież mamy niezaw odne sposoby 
na w yprawy pałkarsk ie  i bandyckie, 
organizow ane przez BBS. — przeciw  
pracow nikom  miejskim. Pogłoski o roz­
padaniu się Bloku, oczywiście, są wys- 
saae  z palca. Trzeba z całą o tw arto ­
ścią pow iedzieć M agistratowi, że Blok, 
jakkolw iek nie dąży do zaostrzenia sy­
tuacji, jednak nie odstąpi od swoich 
żądań i nie przestam e prow adzić w al­
ki, dopóki ostatni postulat pracow niczy 
nie będzie spełniony.

Gdyby z powodu stanow iska Magi­
s tra tu  m usiało dojść do zakłócenia nor­
malnego funkcjonowania instytucyj 
miejskich, całkowita za to odpowiedzial­
ność spadnie na Magistrat i BBS.

Stefan Haupa.

WENERYCZNE syfilis, tryper (analizy). Niemoc 
płc. Or.  H. ZUSMAN, Al.  J e r o z o l i m s k a  3 6  róg
Marszałkowskiej, Przyjm. do 11 r. i od 3—9. 
Niedziela 3 — 7. Niezamożnym ceny leczni- 

cowe.

ara

Klub Radnych PPS. na posiedzeniu 
swem, w wyniku przeprowadzonych 
dyskusji nad ogólną sytuacją, wytwo­
rzoną na terenie miasta stołecznego 
W arszawy — powziął następujące u- 
chwały:

1) Zaprojektowana i uchwalona przez 
większość Magistratu pragmatyka, re­
gulująca stosunek słoibow y pracowni­
ków miejskich, oparta na umniejszaniu 
praw tych pracowników i pogarszająca 
dotychczasowe ich warunki bytowa­
nia — jest w wysokiej mierze szkodliwa. 
Pracownicy, którzy są i tak licho wyna­
gradzani, muszą na podobne zarządze­
nia reagować jakmajenergicznaej. Jo zaś 
musi się odbić ujemnie na całości gospo­
darki miejskiej i na jej sprawności.

Pragmatyka, podobnie, jak i innie 
przepisy dla praoowników miejskich 
zawierać winna zupełnie wyraźny, ze­
stawienie i zagwarantowanie praw pra­
cowników miejskich. Narzucanie zaś 
przez dzisiejszą większość Magistratu 
podobnych zarządzeń, — musi w kon­
sekwencji przez świadome wytwarza­
nie zaburzeń wśród rgółu praoowników, 
zatrudnionych w poszczególnych insty-

UCHWAŁY KLUBU RADNYCH P. P. S. STOLICY
działać na szkodętucjach miejskich 

interesów miasta.
2) Klub Radnych PPS. stwierdza, że 

stosowanie przez Magistrat metod re- 
presyj wobec pracowników miejskich 
jak: Prezesa tow. W ysockiego i Skarb­
nika to w. Trenklera, występujących z

00 CZŁONKÓW 
I SYMPATYKÓW P.P.S.

W WARSZAWIE
Mocą uchwały OKR-u z dn .9 wrze­

śnia r. b. wzywa się Komitety Dzielnico­
we do zwołania na dzień 22 b. m. o godz. 
10,30 rano w lokalach dzielnic zebrań 
dla członków i sympatyków naszej Partji. 
Tematem obrad będzie: sytuacja polity­
czna i gospodarcza, akcja w Warszawie, 
dzień młodzieży robotniczej 6 październi­
ka i sprawy organizacyjne.

EGZEKUTYWA 
WARSZAWSKIEGO OKRĘGOWEGO 
KOMITETU ROBOTNICZEGO PPS.

ramienia organizacji zawodowej w obro­
nie krzywdzonych pracowników, nie jest 
oparte na żadnych względach rzeczo­
wych, lecz zawiera zemstę polityczną 
i ma na celu rozbijanie klasowej orga­
nizacji zawodowej. Stosowanie tej me­
tody, mającej charakter zemsty poli­
tycznej w żadnym wypadku nie przy­
nosi korzyści miastu, a odwrotnie na­
raża miasto na wydatne i bezproduk- 
cyjne straty. Klub PPS. potępia stoso­
wany przez Magistrat teror i przeciw­
stawi mu się wszelkiemi rozporządzał- 
nemi środkami.

3) Wysunięte przez ogół pracowni­
ków postulaty ekonomiczne do Magi­
stratu — Klub Radnych PPS. uznaje za 
słuszite i stwierdza, że mogą być one 
w całości zrealizowane bez żadnej szko­
dy dla funduszów miejskich. Klub bę­
dzie z całą siłą postulaty te popierał.

• 4) Klub Radnych PPS., uznając słu­
szność ogółu pracowników w ich zbio­
rowych wystąpieniach — ze swej stro­
ny podejmie akcję na terenie Rady 
Miejskiej, celem obrony tego ich słusz­
nego stanowiska.

MIECZYSŁAW WEINERT.

Hic i n c i p i t  P a t r i a e  A m o r
1 2 )

Przykładów  tego rodzaju mamy dużo...
Potem nisko, przyziemnie, podle... 

czołga się pękaty granat i wreszcie 
z sykiem mirjada gadzin, opasuje 
wielkie kolisko. Biada ci, ktokol­
wiek tam się znajdziesz. Jeżeli u- 
szy twe to zniosą, nie ogłuchną— je­
żeli oczy nie oślepną — to dusza 
twoja oszaleje w tobie na chwilę, za­
pomni siebie samej i nieszczęsna, jak 
kamień, rzucony z góry całym cięża­
rem swej masy, stoczy się w prze­
paść, gdzie nic niema, gdzie niema 
już czucia, ani pamięci, ani myśli na- 
wet —- gdzie strome, granitowe ścia­
ny zbliżają się i rozsuwają, niby pod­
woje wieczności.

Nie był to sen, ale nie była i rze­
czywistość: była to gorączka mózgo­
wa, maligna. W białej, jasnej sali 
budynku szkolnego w Krakowie, za­
mienionego na szpital dla ciężko ran­
nych, w tej sali w przedziwny sposób 
kojarzyła się przeszłość z teraźniej­
szością, bo „przyszłości" na sali am­
putowanych wcale nie było... Gdzieś, 
w dalekiej Azji, istnieje rzeka, któ­
rej wody inną barwą się mienią przy 
lewym, i inną -rzy  prawym brzegu, 
zależnie może od mineralnego podło­
ża, ale w środku nurtu przechodzą 
wzajemnie w siebie, tworząc cudow­
ną opalizację.

W mózgu, owładniętym maligną, 
dokonywało się podobne zjawisko: 
mieszały i splatały się z sobą pier­
wiastki wrażeń tak dawnych, że wy­
dawały się się jakby ocuceniem z 
anamnezy przedbytu, drobnym od­

łamkiem dawno zaginionego świata, 
okruchem wspomnień błogiego dzie­
ciństwa. Mieszały się i zlewały w je­
dność koszmaru ze świeżym jeszcze, 
tętniącym w błonach słuchowych od­
głosem walki, z wyciem szrapnęli, 
trzaskiem karabinów maszynowych, 
z djabelskim chichotem kul, z całą 
upiorną muzyką pola bitwy, z obłę­
dnym jękiem rannych, z zazdrością, 
skierowaną przez półżywych ku po­
ległym, martwo i szczęśliwie leżącym 
na śnieżnem polu.

Był to, w rzeczy samej, dla słucha­
cza, ciągły dyssonans tego, co prze­
szło nie tak dawno jeszcze, a co lo­
gicznie było czemś odrębnem prze­
cież — ale demon gorączki spajał to 
wszystko w jednolity oman wrażenia, 
obejmujący chory mózg szatą Deja- 
niry.

Na sali amputowanych nie było 
przyszłości. Jeśli była — to jakaś 
mroczna, niewyraźna, bezimienna. 
Myśli o niej, nie wyrażano nigdy gło­
śno. Nie wołano jej imienia, unikano 
spotkania z nią oko w oko, twarzą 
w twarz...
* Przez salę amputowanych nie prze­
leciał nigdy powiew nadziei, krynicz- 
ny ozon życia nie musnął nigdy tych 
zapadłych twarzy, zczerniałych z go­
rączki ust nie dotknął nigdy swem 
srebrnopiórem skrzydłem cudowny, 
rajski ptak marzenia. Na nagi, ob­
mierzły szkielet prawdy nakładano 
,eden, drugi łachman złudy. Mówiło 
się słowa, tysiące słów pociechy. By­

ły słowa, jak wióra, lecące z pod he­
bla na trumiennej desce: słowa, sło­
wa... Słowa nie zasypywały próżni, 
obślizgłej wyrwy, w której czaiła się 
jedna i ta sama, niczem nieoszukana, 
niczem niepocieszona prawda: oto— 
po miesiącach czy latach — wrócą 
do domu kalekami, pozbawionemi 
rąk, nóg, oczu... Zabłyśnie na niebie 
słońce wiosenne: nie ujrzą go.

Schmurzy się niebo, rozkolebią ga­
łęzie drzew na burzę, uderzą jak 
dzwony, o szyby chaty: nie usłyszą. 
Wyrosną kłosy złociste, ciężkie, peł­
ne sytego ziarna: nie ujmą sierpa w 
rękę, nie wyjdą w pole... z pieśnią 
żniwiarzy na ustach: „Młode trawe- 
czki zielone, młode traweczki zielo­
ne..." Nic z tego nie będzie, nic.

Na sali było ciepło, jasno i czysto. 
W wielkich oknach naukowej sali 
pracowały wciąż wentylatory. Biel 
ścian, biel prześcieradeł, biel fartu­
chów i czepków zwinnych, jak prze­
piórki, pielęgniarek, kręcących się od 
łóżka do łóżka, to z termometrem 
Uebe'a, to z łyżką lekarstwa. Na sto­
le — nawet bukiet jaśminu, dar ofi­
cera dla którejś z pielęgniarek. Ale 
mimo to — na sali panował śmiertel­
ny smutek.

Ci, co tu leżeli ,albo mówić nie mo­
gli ,albo im mówić zakazano, z oba­
wy wysiłku, wzmożenia gorączki. A 
ci, co mówili, bredzili od rzeczy; tych 
zakaz mówienia nie obchodził zupeł­
nie. Ich myśl, smagana konwulsją nie­
przytomności, pełna chorobliwych 
zwidzeń, rozbudzająca nieznane, u- 
kryte, niezbadane elementy psychicz­
ne, była tu właściwie rozkazodaw- 
czynią. Pielęgniarki były wtenczas 
bezradne: wołały naicześciej lekarza,

UCHWAŁY Z. P. P. S.
W  SPRAWIE POŁOŻENIA 
GOSPODARCZEGO KRAJU

Piątkowe posiedzenie Z. P. P. S. po­
brało jednomyślnie dwie uchwały, 
dotyczące zagadnień gospodarczych; 
podajemy je poniżej. Red.

I.

ZPPS. jest zdania, że ciasnota i lichwa 
pieniężna, cechująca obecne katastrofal­
ne stosunki gospodarcze, spowodowaną 
jest w znacznej mierze wycofaniem w iel­
kiej ilości pieniędzy państwowych (prze­
szło 200 miljonów), oraz unieruchomie­
niem dalszych kilkuset miljonów przez 
lokowanie wolnych funduszów skarbo­
wych w Banku Polskim.

ZPPS. postanowią najbliższe posiedze­
nie klubowe poświęcić zagadnieniu usu­
nięcia ciasnoty i lichwy pieniężnej, przy- 
czem wzięty będzie pod uwagę umiesz­
czony niedawno w „Robotniku" projekf 
tow. Grossa.

II.
ZPPS. protestuje jaknajbardziej sta­

nowczo przeciwko zamiarowi Rządu od­
stąpienia 500.000 sztuk akcyj Banku Pol­
skiego II emisji sferom wielkokapitali­
stycznym w cenie po 150 zł. za akcję, 
stwierdzając, że zamierzona sprzedaż jest

1) zabójcza dla interesu publicznego;
2) związana z dotkliwą szkodą dla 

Skarbu Państwa;
3) sprzeczną z uchwalą Sejmu z dn. 

19.111 1928, a opiewającą:
„Wzywa się Rząd, by celem za­

pewnienia sobie decydującego wpły­
wu na Bank Polski, nie wyzbywał 
się akcji Banku Polskiego, będących 
w posiadaniu Rządu".

TEATR „ATENEOM "
W SALI TEATRALNEJ DOMU Z.Z.K., 
PRZY UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20

Dziś i codziennie 
ELEONORY KALKOWSKIEJ:

„SPRAWA JAKUBOWSKIEGO11
Początek o godz. 8 wieczorem.

WŁADYSŁ. RETKE

Dnia 13 w rześnia 1929 r. w godzinach 
rannych zm arł tow. Władysław Retke 
(pseud. Bladzik), członek dzielnicy P ras­
kiej PPS im. St. Okrzei, oraz uczestnik 
dawnej organizacji bojowej.

W yprowadzenie zwłok tow. Retkego 
odbędzie się ju tro  o godz. 4 po poł. z do­
mu przy ul. Radzymińskiej 2 na cmen­
tarz  Bródnowski.

Cześć pamięci Zmarłego!
W zywa się w szystkie dzielnice p a r­

tyjne do wzięcia udziału w  pogrzebie ze 
sztandaram i.

Warsz. O. K. R. P. P. S.
Dzielnica Praska im. St. Okrzei.

i dawka morfiny uśmierzała cierpie­
nie, przecinała przęsła nadmiernej 
pobudliwości mózgu. Ale niezawsze 
wolno było uciec się do tego ukoje­
nia. Bywały wypadki, że poprostu nie 
było rady, by zamknąć usta majaczą­
cemu. Wykluczone użycie narkozy, 
perswazje nie odnosiły skutku.

— Co robić? — biadała wówczas 
pielęgniarka, i życzyła sobie ogłuch­
nąć na jakiś czas, aż tamten ,aż ów 
przestanie majaczyć. Skrępowany 
bandażami, uniemożliwiającemi gwał­
towniejsze rzuty rannego — zdaje 
się, że źgorączkowany umysł weto­
wał sobie w dwójnasób brak musku­
larnej akcji intensywniejszą pracą 
chorego mózgu.

Tak było z numerem 19, pod ok­
nem narożnem. Wyglądał jak Łazarz. 
Pomimo zamkniętych powiek, nie 
spał wcale.

Od kilku godzin, jak się obudził z 
narkozy po opetacji, wołał jedno tyl­
ko słowo: Katja! Katj,a! Katja! — i 
tak ciągle, bez przerwy, ku zniecier­
pliwieniu całego legjonu pielęgniarek. 
Kolejno próbowały go uspokoić, 
zwrócić jego myśl ku rzeczywistości,
ale napróżno.

Chociaż widziały dużo, dużo o- 
kropniejszych rzeczy, to jednak ten 
wychudły biedak, z uporem warjata 
powtarzający jedno imię, ranił ich 
serce. Fala współczucia, którą budził, 
była tak silna, że zdawała się aż wro­
go usposabiać przeciw niemu, prze­
ciw tej uporczywości tajemniczego 
bólu.

— Już nie wiem, co pocznę — za­
chodziła w głowę pielęgniarka, któ­
ra, była na tej sali, tęga blondyna o 1

rysach zamazanych, dodających jej 
jeszcze więcej wylękłego wyrazu.

Trzy inne siostry Czerwonego 
Krzyża stały bezradne dokoła łóżka
0 numerze 19. Tworzyły naradę, pro­
wadzoną szeptem przyciszonym.

— Trzeba poprosić doktora, inne­
go nie widzę ratunku. O Boże, jak on 
krzyczy! — zawołała mała brunetka
1 zaniósłszy się histerycznym pła- 
cżem, wybiegła ze sali.

Nadszedł doktór. Starszy już, po­
ważny człowiek, z wyrazem szcze­
gólnej jakiejś dobroci, która uderzała 
patrzącego zwłaszcza, gdy się uśmie­
chał lub otwierał usta do mówienia, 
po uważnem wysłuchaniu interpelan- 
tek. Dobroć jest skalą nader rozległą 
w zewnętrznych przejawach. Ale tu, 
patrzący wiedział odrazu, że dobroć 
ta — czemkolwiek wzbudzona i do 
czegokolwiek skierowana — jest 
szczerą, bezwzględnie bezinteresow­
ną, wrodzoną właściwością jego du­
szy.

Pielęgniarki obstąpiły doktora już 
u drzwi ,jak skarżące dzieci:

— Tu panie doktorze, tu numer 
19-sty krzyczy ciągle „Katja, Katja" 
jakby innego słowa nie znał zupełnie!

— Odstąpcież panie, proszę — 
rzekł spokojnie doktór i zbliżył się 
do łóżka, spojrzał na tabliczkę nad 
głową chorego.

— A, numer 19-sty, Wołodyj Mi- 
kołajewicz Mironow, z moskiewskie­
go okręgu — rzekł półgłosem do sie­
bie, ujmując w pulsie rozpaloną dłoń 
jeńca.
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Kronika polityczna;PRZEGLĄD PRASY
DYMISJA 

P. KAROLA NIEZABYTOWSKIEGQ
P. min. rolnictwa Niezabytowski 

podał się, jak słychać, do dymisii. Jak 
się dowiadujemy dymisja będzie przy­
jęta; na miejsce p. Niezabytowskiego 
ma podobno „przyjść" jeden z działa­
czy konserwatywnych.
POŻEGNALNA DEPESZA PARLA­

MENTARZYSTÓW FRA NC U SK ICH .

M arsza łek  Sejmu tow . D aszyński c- 
trzym ał od p re z e s i  delegacji parlam en­
ta rn e j francuskiej, tow . Locquina n a s tę ­
pu jącą  depeszę:

„Kończąc pod każdym względem świet­
ną podróż naszą. Delegacja Parlam en­
ta rn a  F rancuska pragnie Panu, Panie 
M arszałku, jak  też i kolegom naszym 
sejmowym, w yrar;ć, jak  dobre wspom­
nienia wywozi i jak  głęboko wiedzy w 
przyszłość Polski, zaprzyjaźnionej i 
sprzymierzonej z F rancją . Delegacje jest 
przekonana, iż solidarność dwóch wiel­
kich demokracyj, jednakowo przyw ią­
zanych do pracy i pokoju, zapewni im 
wzajemny rozwói i przyczyni się do po­
stępu ludzkości ku wspólnemu idealewi 
wolności i braterstw a".

Locquin, Prezes Delegacji

JESZCZE O KONFERENCJI.
Pułk. Sławek oraz przedstaw iciele BBS i 

Klubu Niemieckiego zawiadomili M arszałka 
Sejmu o swej gotowości wzięcia udziału w 
konferencji z Rządem.

FLOTA SOWIECKA NA POLSKICH 
WODACH.

K ierow nic tw o  M arynark i w o jenccj 
złoży ło  w czoraj w  M in. Spraw , d a g ',  ra ­
p o rt o p rzeb iegu  m anew rów  sow ieci: ch 
n a  B ałtyku . W edług  rap o rtu  tego, b o ta  
sow iecka w yp łynęła  w  czasie  m anew rów  
n a  polskie w ody te ry to rja ln e , co sp rze ­
ciw ia się przep isom  m iędzynarodow ego 
p raw a  m orskiego. R ap o rt ten  m.r się stać  
p o d staw ą  akcji dyplom atycznej w tej 
spraw ie.

SENATOR TOGO W WARSZAWIE.
P o d se k re ta rz  s ta n u  w  Min. S praw  

Zagr. dr. A lfred  W ysocki p rzy ją ł w czo­
ra j baw iącego  w  P o lsce  zasłużonego  
dzia łacza n a  po lu  zb liżen ia polsko-japoó- 
skiego, s e n a to ra  b a ro n a  Togo, k tó ry , po  
zw iedzeniu  P ow szechnej W y staw y  K ra ­
jowej i G dyni, p rzy b y ł do W arszaw y.

D r. W ysock i u dekorow ał sen. Togo 
kom andorją  z gw iazdą O rderu  Polonia 
R estitu ta .

PRZYJAZD KANCLERZA SAMALA 
DO WARSZAWY.

Dziś p rzybyw a do  W arszaw y  szef kan- 
ce la rji cyw ilnej p rez y d en ta  R epub lik1 
C zechosłow ackiej, k anc le rz  Sam al, k tó ­
ry  jest najbliższym  w spółpracow nik iem  
p rez y d en ta  M assaryka  N a dw orcu ocze­
k iw ać będą w ybitnego  p o lity k a  czecho ­
słow ack iego  w yżsi u rzędnicy  Min. Spr. 
Zagr.

W raz z kanclerzem  Sam alem  p rzyby ­
w a do W arszaw y  m in iste r p rzem ysłu  i 
hand lu  C zechosłow acji, M. N ow ak.

POGŁOSKI O OBSADZENIU STANO­
WISKA WICEMINISTRA PRACY.
W  kołach  po litycznych  k rąży  pog łos­

k a  o tern, że w aku jące oddaw na s ta n o ­
w isko  p o d se k re ta rz a  stanu  w M im ste- 
rjum  P ra c y  i O pieki Społecznej m a być 
w  niedługim  czasie obsadzone. W edług 
tych  w ersyj, s tan o w isk o  to  objąłby obec­
ny  d y rek to r  U rzędu Em igracyjnego, p. 
Nakoniecznikoff. W  zw iązku  z ew en tu - 
alnem  odejściem  p. Nakoniecznikoffa na 
now e stanow isko , w ym ieniają jako  je ­
go n astępców : pp. kp t. M. B. Lepeckie- 
go, szefa re fe ra tu  prasow ego M. S. W  , 
a rów nocześnie w icep rezesa  P olskiego 
T o w arzy stw a Em igracyjnego, w icecy- 
re k to ra  U rzędu  Em igracyjnego p. Kuly- 
łowskiego oraz p. Biesiekierskiego II 
w iced y rek to ra  U rzędu Em igracyjnego.

POSIEDZENIE KOMITETU EKONO 
MICZNEGO MINISTRÓW.

W  środę 18 b. m. odbyć » ę  m a p o sie­
dzenie K om ite tu  E konom icznego Mini­
strów . O m aw iane będą a k t la lne  zagad­
nien ia z dziedziny po lityk i zbożowej, 
k tó re  są obecnie p rzedm io tem  badań  i 
studjów  w  pow ołanych  insty tucjach  p a ń ­
stw ow ych. P osiedzeniu  p rze wodni rzyć 
będzie p rem jer Św italski. (PRESS).

C z y t a j c i e
„PO BU DKĘ-

Sanacyjna strachy.
U chw ała  Z. PPS., zapow iada jąca  w a l­

k ę  p a rla m en ta rn ą  o likw idację o b ecn e­
go system u rządzen ią . k tó re j począ tk iem  
m a być uchw alen ie  p rzez  Sejm żądania 
dymisji gab inetu  p. Ś w italsk iego  —  w y ­
w ołało  paroksyzm  w ściek lizny  pism  
sanacyjnych, W  sw em  zac ie trzew ien iu  
„Kurjer Poranny", „Głos Prawdy" i 
„Czerwoniaki" nie m ogąc się zdobyć na 
rzeczo w ą k ry ty k ę , p o w tarza ją  s ta re , 
już w yśw iech tane w ym ysły  na party jn i- 
ctw o  i t. p. P rze jad ło  się to  już w szy­
stkim . U siłuje się te ż  zbagate lizow ać 
naszą  in ic ja tyw ę dokonan ia  ro z rac h u n ­
ku z n iepraw ościam i i bezp raw iam i rz ą ­
du pu łkow ników  przez n ad an ie  a r ty k u ­
łom  o uchw ałach  Z FPS, jednakow ego  
w e w szystk ich  pism ach ty tu łu : „W ogo­
n ie endeckim ". M a io oznaczać, iż n a ­
sza opozycja m a być rzekom o  w z o t o -  

w aną na posunięciach  po litycznych  e n ­
decji.

R ed ak to rzy  sanacyjn i dok ładn ie  w ie ­
dzą, że nasza  opozycja w ychodzi z c a ł­
k iem  innych za łożeń  i zm ierza  innem i 
drogam i do innych celów , niż opozycja 
en d eck a . My sto im y w  ob ron ie  g w ał­
conych p raw  ludu i dem okracji, endecy  
m ają p re ten sje , że n ie  oni sto ją  u s te ru  
rządu , a sanacja, k tó ra , m ów iąc n aw ia ­
sem, w ykonyw uje co raz  ściślej p rogram  
endecki. N asza opozycja je s t is to tn a  i 
rzeczow a, gdy endekom  chodzi raczej 
o kw estje  osób, mniej zaś o kw estję  
progam ow ą i zasadm ezę. W iedzą  o 
tem  panow ie z sanacyjnych  pism... a 
jednak  s ta ra ją  się u tożsam iać naszą  o- 
pozycję z endecką . S ta ra  to  m e to d a  za­
ciem nian ia spraw y. N ik t się jednak  na 
to  nie z łap ie , gdyż m ało  jest ludzi w 
Polsce, k tó rzyby  nie rozróżn ia li en d e c­
kiego  p rogram u i ich zam ierzeń  od n a ­
szego stanow iska.

A le jak  się n ie  m oże pow iedzieć nic 
rzeczow ego na te m at uchw ał Z. PPS.— 
to  się s traszy  „ogonem  endeckim ". E n ­
decy sw ego czasu  ktraszyli w  tak ich  
w ypadkach  s traszak iem  żydowskim . 
N iew iele się zm ieniło .

Przedświtowe nauki.
„P rzed św it"  usiłu je te o re ty zo w a ć  

socjalistyczn ie i uczyć nas socjalizm u. 
K ilkom iesięczny  bebe siak  obu rza  się, 
że istn ieje  b lok  zw iązków  p racow ników  
insty tucji uży teczności publicznej i z t e ­
go pow odu za rzu ca  naszem u Z w iązko­
wi P rac . U żyt. Publ. z Wareckiej, że 
postępu je  n iezgodnie z zasadami socja- 
lisłycznem i. Czy dopraw dy  nie w iedzą 
o tem  p anow ie  z „Przedświtu", że dla 
p rzep ro w ad zen ia  pew nych  doraźnych  
kw estji, k tó re  są w spólne dla socjali­
stycznych i n iesocja l.stycznych  o rg an i­
zacji za w ie ran e  były. są  i b ęd ą  k ró tk o ­
trw a łe , dla określonego  celu  b loki, czy 
porozum ien ia . Czyż tego  nie ro b ił p. 
Jaworowski, k ied y  był socjalistą . T eraz  
się zrob ił ta k i „św ięty", gdy go o p u ­
ścili w szyscy ro b o tn icy  i gdy akc ja  Zw. 
U ży teczności sk ie ro w an a jest p rzeciw  
jego i jego p rzy jació ł skandalicznej i 
krzyw dzącej rob o tn ik ó w  gospodarce  
m agistrack ie j. P ew no, że jednom yślność 
robo tn ików  n iepodoba się p. Jaworow­
skiemu, jego w szak  zadan iem  jest ro z ­
bijanie jedności robo tn iczej. St. D.

Jak należy prać jedw abie?
Zlekka wygnialać rękoma w zimnym rozczynie RADIONU. Na­
stępnie dobrze przepłókeć w zimnej wodzie, zmieniając ją dwu­
krotnie, dodając po raz drugi do wody nieco octu, celem zacho­
wania połysku oraz żywych i świeżych barw tkaniny. Po wy­
praniu należy zawinąć jedwabie w płótno i prasować w sianie 
nieco wilgotnym. Jedynym środkiem do prania jedwabiu jest

Wspaniały wysiłek socjalistów niemieckich
W  CZECHOSŁOWACJI

Zlot robotniczy w Karlsbadzie
W dniach 16, 17 i 18 sierpnia od­

był się w Karlsbadzie (Karłowych 
Karach) — wielki zlot niemieckich 
robotników z całej Czechosłowacji, 
Zorganizowany przez niemiecką so­
cjalną demokrację w Czechosło­
wacji.

Ten „zlot" („Dzień robotniczy") 
stał się wielką manifestacją, która 
poruszyła ogół robotników niem iec­
kich w Czechosłowacji. Albowiem 
nie był to bynajmniej zjazd partji, 
lecz zlot mas! Po raz pierwszy w 
dziejach robotniczego ruchu Czecho­
słowacji zorganizowano coś podob­
nego. Cały rok starannie i system a­
tycznie przygotowywano ten zlot, 
W ydano wspaniałą „książkę pam iąt­
kową" z artykułami wybitnych to­
warzyszy z Czechosłowacji i zagra­
nicy, Przygotowano szereg cieka­
wych występów artystycznych. Zro­
biono efektowną oznakę dla uczest­
ników. Organizowano specjalne po ­
ciągi i t. d.

W rezultacie przybyło około 50 
tysięcy uczestników. Cała impreza 
udała się wspaniale. Trzeba było 
podziwiać nadzwyczajną, drobiazgo­
wo przeprowadzoną organizację.

Ale dlaczego akurat w K arlsba­
dzie? — zapyta może czytelnik. 
Trzeba jednak pamiętać, że Karls­
bad — to nie tylko uzdrowisko, lecz 
ważny ośrodek ruchu Socjalistycz­
nego. W ielkie przedmieście K arlsba­
du (t. zw. „Fischern") — to przed­
mieście proletarjackie. Okolice rów ­
nież sa. pod wpływem socjalistycz­
nym. Komuniści nie mają tu  nic do 
gadania; 50% głosów w okręgu 
Karlsbadzkim należy do Socjalistów, 
zaś 50% tych osób głosujących socja­
listycznie zorganizowano w Partii.

Główne uroczystości przypadły na 
niedzielę 18-go sierpnia, wraz z gi­
gantycznym pochodem, gdvż masy 
napłynęły głównie na niedzielę. Ale 
przeróżne imprezy, zwłaszcza kultu­
ralne, trw ały przez dwa dni poprze­
dnie.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

Teatr Ateneum: SPRAWA JAKU­
BOWSKIEGO, sz tu k a  w  3 ak tach  E leo ­
no ry  K alkow skiej, p rz e k ła d  Jó z efa  
B rodzkiego; reż y se r  Ja n u sz  S trachoc- 
ki, d ek o ra to r: W ęgrzyn  S tan isław .

S ztuka  p. K alkow skiej p o d o b a ła  się 
w idow ni dop iero  w  drugiej części. Los 
n ieszczęśliw ego Jó z efa  Jakubow sk iego , 
ro b o tn ik a  polskiego, k tó rego  n iew innie 
m orduje bezm yślna i tę p a  m aszyna n ie ­
m ieckiego sądow nictw a, zo s ta ł p rzez 
au to rk ę  p rzed staw io n y  z iście kob ie- 
cem  sercem . S łuchacze by li w zruszeni. 
W ogóle p o stać  poczciw ego, po tu lnego  
Jó z efa  w śród  w ilków  jest odd an a  uda- 
tn ie , choć zby t skąpem i rysam i. T rochę 
na  w zór B a rtk a  zw ycięzcy.

P ra w d a  sam ego fak tu  jest ta k  o k ro p ­
na, że dość o n ią  p o trąc ić , napom knąć, 
choćby n ieudo ln ie , aby ludzi w zruszać 
obrazem  człow ieka, k tó ry  n a p ró in o  sza­
m oce się w  w ięzieniu , n ie  o trzym ując 
zn ikąd  pom ocy, i jedyną jego, o s ta tn ią  
pociechą  sta ją  się już ty lko  słow a k s ię ­
dza, że ta k ż e  P an  Je z u s  u m ie ra ł n ie ­
w innie...

Jó z efa  g ra ł doskona le  p, S trachock i. 
Znając tego  a rty s tę  z jego w ystępów  w  
te a trz e  im. B ogusław skiego (Bożyszcze 
w  „R óży" Żerom skiego, H ek to r w 
„A chille is" W yspiańsk iego), n ie  p rzy ­
puszczałem , że jest w  nim  ty le  siły do 
ró l ch a rak te ry sty czn y ch .

S kąpość rysów , k tó rem i a u to rk a  w y­
p osaży ła  Jó zefa , p o zo s taw ia  szerok ie  
po le do in te rp re tac ji ak to rsk ie j. S tra ­
chocki z rob ił go sym patycznym  o lbrzy­
mem, w ielk iem  dzieckiem , k tó re  w ierzy  
w  rozum  G erm ańców  i doznaje s tra sz ­
n e g o  p rzeb u d zen ia . Od czasów  p o k re ­
w nej k reac ji Solskiego w  ro li d rw a la  w  
„Z aczarow anem  ko le" R ydla, n ik t nie 
d a ł n a  scen ie  ta k  w zruszającej grozy 
c ierp ien ia . P rzypuszczam , że w  N iem ­
czech, gdzie n a jp ierw  grano  sz tukę  K al­
kow skiej, ak to r  g rający  Jó zefa , rob ił 
zeń  bezbronengo  idjotę, typ  pa to lo g icz­
ny. K olega red . R zym ow ski tw ie rd z i n a ­
w e t złośliw ie, że zapew ne te ż  d la tego  
sz tu k a  m ia ła  w  N iem czech pow odzenie, 
bo chociaż głosi h as ło  h u m an ita rn e  nie 
zabijaj, jed n ak  m im ow oli p rzy tem  kom - 
prom U uje P o lak a , jako cz ło n k a  p o śle­
dniejszej narodow ości (m indervertige 
N ation).

Podziwiałem niezwykle wysoki 
poziom imprez kulturalnych na zlo­
cie, Tu się napraw dę widziało, jak 
klasa robotnicza bierze w swe dło­
nie hegemonję kulturalną w społe- 
czeństwiel

Każdy uczestnik dostawał do rąk 
obszerną broszurę ze spisem tych 
imprez kulturalnych. Zastanawia 
zwłaszcza obfitość muzyki, stojącej 
na najwyższym poziomie. Oto np. 
koncert z wykonaniem IX symfonji 
Beethovena. Symfonję wykonywuje 
wprawdzie wzmocniona orkiestra 
zdrojowa, ale chóry, śpiewające w o- 
statniej części (słynne: „O radości", 
córo nieba!"), były chórami robotni- 
czemi, — mianowicie z Aussig.

Utkwił mi zwłaszcza w pamięci 
„uróczysty wieczór", zorganizowa­
ny przez partyjną centralę oświato­
wą — W Karlsbadzkim „kurhau- 
zie“. Przedewszystkiem  zwracały u- 
wrgę recytacje utworów poetyckich 
przez znakomitego recytatora arty­
stę Tauba, — syna zasłużonego i 
sympatycznego sekretarza partji; w 
nawiasie dodam, że sekretarz t. Taub 
był inicjatorem i generalnym organi­
zatorem  całego „Arbeiertagu", Taub 
deklamował ideowe utw ory o 
treści przeważnie antymilitarystycz- 
nej. Jeszcze większe wrażenie robił 
śpiew (solowy); mianowicie różni 
artyści odśpiewali szereg utworów 
(pieśni) kompozytora - socjalisty W ik­
tora Bermeisera- Podobała mi 
się zwłaszcza „Ballada Zapomnie­
nia" na słowa Klabunda; wzywa 
matkę, aby nie zapomniała o strasz­
nych okrucieństwach wojny. Może 
nasze organizacje TUR- zainteresują 
się temi pieśniami,

Tak chodziło się z jednej imprezy 
na drugą. Cały Karlsbad był p rze­
pełniony robotnikami z odznakami 
zlotowemi w klapie; za okazaniem 
odznaki miało się zniżki w autobu­
sach, na koncertach uzdrowisko­
wych i t. d. Dodam jeszcze, że u-

S ztukę w ystaw iono  z w ielk im  p ie ty ­
zm em s ta ran n o śc ią . Z innych artystów , 
k tó rzy  się odznaczyli, w ym ienić należy  
pan ie  L echow ską i M ysłakow ską. N o­
w ej d y rek to rce , pan i M arji S trońsk ie j 
g ratu lu jem y z pow odu  tego  p ierw szego  
szczęśliw ego p rze d s taw ie n ia  i w itam y  
je jako  dob ry  po czą tek . A  to  tem b ar- 
dziej, że ryzyku jąc  now y, w  Polsce je ­
szcze nie w ypróbow any  re p e rtu a r , odra- 
zu w chodzi ona w  śro d ek  isto tnych  tru d ­
ności tea tra ln y ch . Bo n ie w  reżyserji, 
n ie w  tech n ice  zew nętrzne j tk w i źródło  
p rze sd en ia  te a tra ln eg o , lecz w  deficy ­
ta ch  re p e rtu a ru . A  w łaśn ie  co do w a r ­
tośc i ideow ej i a rty stycznej „S praw y 
Jak u b o w sk ieg o " m am y bard zo  pow ażne 
zastrzeżen ia , o k tó ry ch  k iedyindziej.

Być m oże, iż jako sz tu k a  ludow a w y­
p e łn i ona dobrze sw oje zadan ie . J e s t  n a ­
p isa n a  p rzystępn ie , n a tu ra ln ie , w m iarę 
p o trze b y  czasem  odw ażnie, czasem  d ra ­
stycznie, czasem  sen ty m en ta ln ie , ale jej 
m en talność  sto i na poziom ie raczej 
..C zerw oniaka" niż „R obo tn ika". O tem  
jeszcze z au to rk ą  później pom ów ię, o 
ile inne dzienn ik i n ie  w y czerp ią  już te ­
go, co tu  jest do pow iedzen ia .

Karol Irzykowski.

« i M » i

STTb
yp. z o o  

WA R S  Z A W A E LINOWY
Sprzedaż detaliczna w  sklepach Przem. Handl. Zakł. Chem. Ludwik Spiess i Syn S. A.

W arszawa: M arszałkowska 99, M arszałkowska 140, PI. Teatralny 18, Łódź — Piotrkow ska 107 oraz w e wszystkich składach apteczn., aptekach i perfum erjach.

czestnicy zlotu wraz z rodzinami 
mieli 50% zniżkę na kolejach.

Wymienię jeszcze niektóre im­
prezy. Koncert symfoniczny w Port- 
hofie pod gołem niebem; tragedja 
„Egmont" Goethego w teatrze; „Nie­
toperz", opera komiczna Straussa; 
„Przedmieście", znana w Warszawie 
sztuka Langera; „wieczór powital­
ny", zorganizowany przez Związek 
chórów robotniczych z Fischern; 
„Opera za trzy grosze", również w 
W arszawie znana; wyświetlanie fil­
mów robotniczych i t. d.

O niedzieli i wspaniałym pocho­
dzie napiszę oddzielnie. Tu zaś mu­
szę jeszcze nadmienić, iż w ram ach 
zlotu odbył się także jubileuszowy 
kongres partji — w salach „Schut- 
zenbauzu"; jubileuszowy, bo partja 
zlotem i kongresem  obchodziła 10- 
lecie istnienia.

Olbrzymia sala była przepełniona 
przez delegatów. Zjazd miał charak­
ter uroczytsy i dyskusji nie było. Do­
koła sali były rozwieszone sztanda­
ry z napisami (w różnych językach): 
„proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się!" Był także napis polski. 
W szeregu przemówień powitalnych 
pierwszy przem awiał imieniem Mię­
dzynarodówki Soc. Demokracji Nie­
miec tow. Stelling z Berlina; serde­
cznie był w itany tow. Eldersch z 
W iednia, — wszak przed 10 laty  
niemiecka partja Czechosłowacji s ta ­
nowiła jedną całość z austrjacką; 
tow. Ondegest mówił imieniem Ho­
lendrów.

Jako  czw arty z rzędu witałem  
zjazd imieniem P. P. S. Dwukrotnie 
uzyskałem aplauz przy tym ustępie, 
gdy mówiłem o współpracy P. P. S. 
z niemieckimi socjalistami w  Polsce. 
Mówiłem o naszych w alkach o de­
mokrację i o znacznych kulturalnych 
zdobyczach niemieckiej partji w Cze­
chosłowacji.

Tow Riviere przemawiał imieniem 
partji francuskiej, t. Payer — w ę­
gierskiej, tow. Klein imieniem cze­
skiej soc. demokracji, tow. Fedenko 
— ukraińskiej. W obec braku czasu, 
inni delegaci zagraniczni na zjeździe 
nie przemawiali — dopiero na nie­
dzielnym mityngu. Natomiast wódz 
i prezes partji tow. Czech, owacyj­
nie witany, wystąpił z wielkim refe­
ratem, streszczającym  dzieje partji 
w ostatnim  dziesięcioleciu. Z bólem 
mówił o rozłamaniu się z austrjacką 
S. D. W skazywał na rozkład kom u­
nizmu w Czechosłowacji w ostatnich 
czasach. Podkreślił doniosłe polity­
czne znaczenie pogłębiającej się ści­
słej współpracy niemieckiej i cze­
skiej S. D. w Czechosłowacji. Po re ­
feracie tow. Czecha, po owacjach i 
kwiatach, ofiarowanych mu przez 
czerwonych harcerzy, przem awiała 
jeszcze towarzyszka posłanka Blat- 
ny — na tem at postępów socjalisty­
cznego ruchu kobiecego w ubiegłym 
dziesięcioleciu. Na wniosek sek re­
tarza tow. Tauba wybory zarządu 
partji i t. d. jednomyślnie odłożono 
do najbliższego kongresu zwyczaj­
nego.

W śród delegatów z poza partji 
wymienimy delegatów niemieckiej 
partji pracy z Polski, tow. pos, Zer- 
bego i tow. Kowolla z małżonką, a 
także przedstaw iciela polskich So­
cjalistów w Czechosłowacji tow. 
Chobota.

Kongres był filmowany, tak  samo 
zresztą jak cały zlot. Film jest w cen­
trali partyjnej do wypożyczenia.

Kulminacyjnym punktem  była nie­
dziela — wspaniały pochód, wielki 
mityng, popisy i masowe widowiskc 
na Stadjonie. O tem  osobno.

Kazimierz Czapiński.
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„ROBOTNIK", niedziela 15 września. N r . 262

Jeszcze o tym, jak p. Prystor „zawiesił"
NA P. W. K. PRZEDSTAWIENIE,

OBRAZUJĄCE ROZWÓJ USTAWODAWSTWA SPOŁECZNEGO
W POLSCE

Nasz przypadkow y w spółpracow nik 
©byw. W. M. (którego nazwisko jest 
nam  znane) zw rócił nam uwagę na b ar­
dzo charakterystyczną cechę działalno­
ści p. min. Prystora, jako m inistra pracy. 
„Działalność" ta, jeżeli wymień' ny ją 
syntetycznie, jest nawskroś reakcyjną. 
Nie jest to  ty lko w alka z nami, jako od­
łamem ideowym ruchu robotniczego, 
lecz walką przeciw całej klasie robotni­
czej.

N otatka obyw. W. M. zw raca uwagę, 
iż p. min. Prystor nie ogranicza się tylko 
do działalności na polu polityki społecz­
nej, lecz rozszerza ją także na lit"-atu rę . 
Nie znam owego w idowiska na P. W. K,. 
jednak fakt, iż autorem  jej jest obiecują 
cy poeta p. A leksander Wat a reżysero­
w ał naiwvh-'tniejszy z naszych reżyse­
rów p. Schiller (pisał o tern na łamach 
„Robotnika" Karol Irzykowski) już 
świadczy, że to  widowisko było, może 
śmiałym eksperym entem  literackim , je ­
dnak w  każdym razie bardzo ciekawym.

R eakcyjny światopogląd p. min. Pry­
stora, przejaw ia się w  tym wypadku, w 
sposób najbardziej jaskraw y. Można o- 
czywiście „zawiesić" wogóle Kasy Cho­

rych, jednak zdawałoby się, iż lite ra tu ra  
wolna będzie od tego rodzaju cenzury, 
zw łaszcza że przedstaw ienie to odby­
w ało się zapewne za wolą i w iedzą Min. 
Pracy. To najnowsze zawieszenie p. P ry ­
stora jest niezmiernie charakterystyczne 
Potw ierdza ono bowiem sta re  doświad­
czenie, że reakcja społeczna nie ogra­
nicza nigdy swego pola działania, lecz 
stara się zawsze rozszerzyć swój wpływ.

Pan mim. Prystor jest klasycznym do­
wodem tego tw ierdzenia. Po ubezpie­
czeniach społecznych przyszła kolej na... 
literaturę...

Ciekawi jesteśm y jakie stanow isko 
zajmie w  tej spraw ie literatura. Jak  za ­
reagują na  to  nasze liczne „ugrupowa­
nia" literack ie? „L iteratura  oficjalna", 
„Skam ander" „Kwadryga" itd'.

A cóż pan na to, p. Juljusz Kaden-Ban- 
drowski, w alczący zawsze na łamach 
„Głosu Prawdy" o „praw o do życia" li­
te ra tu ry?

Czekam y panowie! Czy pójdziecie śla­
dami waszych wielkich poprzedników ? 
(Żeromski!), czy... wygodniejsze będzie 
milczenie? X.

NIEUDAŁY ZAMACH B.B.S. I SANACJI
Onegdaj odbyło się W alne Zebranie 

Zw. Zaw. Prac. Kasy Chorych pow iatu 
W arszaw skiego, przy udziale z górą 
140 osób.

Zebranie to  zostało poprzedzone n e- 
praw dopodobnem i w prost atakam i, ja ­
k ie  były czynione na członków Zarzą­
du Związku, przez giermków kom. Po­
lakiew icza, k tóry  w ydał swoim zausz­
nikom, speq'almiie w tym celu przyję­
tych do Kasy, polecenie opanow ania 
Związku

Zebranie to, mimo, że zostało  licznie 
obstaw ione przez sanatorów  i bebe- 
sowców, przyniosło zasłużoną klęskę 
tym, którzy usiłowali targnąć się na 
całość Związku.

P o referacie  tow. Obarskiego, o „sy­
tuacji w Kasach Chorych" — olbrzymią 
w iększością głosów przyjęto w niosek 
tow . referen ta, solidaryzujący się z u- 
chwałam i Zarz. Gł. i Ogólno Krajowej 
Konferencji.

Należy podkreślić, iż zmobilizowana 
sanacja i bebesy usiłowali za w szelką 
cenę opanow ać Zarząd Związku. W 
tym celu, wydelegowali, jako general­

nego mówcę, niejakiego p, G onerkę, 
k tóry  przez mieszkańców Grodna jest 
nazywany: „Ten, k tórego biją po twa-

t irzy .
Mimo prób, czynionych przez Go­

nerkę, aby zebranym  wytłumaczyć, że 
Komisarze w  K asach Chorych są bardzo 
potrzebni, bo likwidują partyjnictw o, 
rozpanoszone — większość zebranych 
udzieliła absolutorjum zarządowi, na 
czele którego stoi tow. Brzozowski, Od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" 
zakończono zebranie.

* s »*
W ychodzący z zebrania była niemile 

zdziwieni tern, że w bram ie domu przy 
ul. Długiej 19 skonsygnowano większy 
oddział policji

Przow odnik policji, k tóry przybył na 
górę, szczególnie in teresow ał się tem, 
kto i co mówił.

Oczywiście, informacji żadnych mu 
nie udzielono, ale niew ątpliw ie znaleźli 
się zausznicy komisarscy, którzy szcze­
gółowo policję poinformowali o p rze­
biegu zebrania,

ZMIANY
w resortach Magistratu

P. SZPOTAŃSKI BEZ WPŁYWÓW

P, Szpotański, „postrach" wszystkich 
uczciwych pracow ników  miejskich, o- 
siadł na lodzie. Do niedaw na jeszcze wy­
daw ał całem u M agistratowi rozkazy na 
lewo i praw o, w yrzucał z pracy niewin­
nych pracow ników  miejskich, teroryzo- 
w ał dyrektorów  i naczelników, rozbijał 
związki, niczem mały „prystorek”. Sys­
temem tym doprowadził do ostrych za­
targów  w  działach tak  wybitnie robo t­
niczych i pracowniczych, jak Opieka 
Społeczna i Szpitalnictwo, Zakłady 0 -  
czyszczania Miasta, S traż Ogniowa, W y­
dział Zdrowia itp. W idocznie sprzykrzy­
ło się to  już naw et tem u M agistratowi, 
gdyż p. Szpotańsl-: został pozbawiony
wyżej wymienionych resortów , a pozo­
sta ły  mu z ważniejszych tylko M.Z.Z.W. 
i tram waje. Pracow nicy odetchnęli i 
dziękują Bogu za pozbawienie ich opie­
ki p. Szpotańskiego. G arstka pracow ni­
ków, k tó ra  i teroryzow ana i oszukana, 
zapisała się była do „Związku" B.B.S., 
poprostu „wieje" i w raca na ul. W arec­
ką 7. T ak  pozostał p. Szpotański niby 
to przedstaw iciel św iata pracy, bez za­
ufania pracow ników  i bez resortów  ro ­
botniczych. Miejmy nadzieję, że niedłu­
go uzna sam, że jest na zajmowanem sta­
nowisku nietylko niepotrzebny, ale b ar­
dzo a bardzo szkodliwy. O. C.

SPROSTOWANIE
Szanowny Panie Redaktorze!

W nr. 257 „Robotnika" z dn. 10 b. m. w 
artykule p. n. „Na marginesie „radosnej 
twórczości" p. Aleksandra Prystora — służ­
ba policyjna w Kasach Chorych” pcdano wia­
domość o jakoby przeprowadzonej u mnie 
rewizji.

W myśl art. 32 i 30 ustawy prasowej, pro­
szę o zamieszczenie w najbliższym numerze 
„Robotnika" niniejszego sprostowania: wia­
domość ta  nie odpowiada prawdz’e, i ja — 
którego sprawa ta dotyczy bezpośrednio —

o przeprowadzeniu u mnie rewizji nic nie 
wiem,

Z szacunkiem Liwski.
* *

*

Umieszczamy „sprostow anie" p. Liw­
skiego, mimo, iż nie odpowiada wym a­
ganiom ustawy. Oczywiście p. Liwski 
musi prostow ać nasze informacje. Jest 
pracownikiem  Pow, Kasy Chorych w 
W arszaw ie, rozumiemy że mu na p, Po­
lakiewiczu zależy. Fak t ten wyjaśnia to 
pierwszy od czasu istnienia Konferencji 
„sprostow anie".

CO MÓWIĄ
w Komisariacie Rządu

W SPRAWIE WŁAMANIA DO LOKA­
LU ZWIĄZKU ROZNOSICIEU GAZET.

W związku ze skandaliczną spraw ą 
włamania do lokalu Związku Zawodowe­
go Roznosicieli Gazet w Polsce, o czem 
pisaliśmy we wczorajszym numerze „Ro­
botnika" — wczoraj rano uaali się do 
Komisarjatu Rządu tow. radny Erlich 
w raz z przewodniczącym i sekretarzem  
tego Związku — i opowiedzieli zastęp­
cy Komisarza Rządu, p. Olpińskiemu, o 
napadzie bebesowskich agentów na lo­
kal przy ul. Elektoralnej i o czynnym 
współudziale w tym napadzie policji..,

P. komisarz Olpiński oświadczył, że 
Komisarjat Rządu o niczem nie wie.

W związku z tem, w arto  nadmienić, 
że w  dn. 10 b. m. Związek Zaw. Rozno 
sicieli Gazet zwrócił się do Komisarjatu 
Rządu z pismem, donoszącem, że — w e­
dług otrzymanych wiadomości — szyku­
je się napad na lokal Związku, Związek 
zwraca uwagę władz na te pogłoski i 
prosi o odpowiednią obronę przed gwał­
tem.

Komisarjat Rządu nie odpowiedział 
ani słowa na powyższe pismo, a teraz p 
komisarz Olpiński oświadcza że sprawy 
tej wogóle nie znal!

W  końcu p. Olpiński poprosił tow. Er- 
licha o przedstaw ienie mu na piśm.e 
szczegółów napadu i oświadczył, że na 
tej podstaw ie przeprowadzi dochodzenie.

Tow. Erlich przyrzekł przedłożyć 
w szystkie m aterjały  jutro.

KONGRES 
TURYSTYCZNY

W czoraj rozpoczął w W arszaw ie ob ra­
dy V M iędzynarodowy Kongres U rzę­
dowy Organizacji Propagandy Turysty­
cznej. W  Kongresie biorą udział n astę ­
pujące państw a: Holandja, Szwajcarja, 
Czechosłowacja, A ustrja, Turcja, Ju g o ­
sławia, Danja, Norwegja, Belgia, Grecja, 
Hiszpanja, W łochy, W ęgry, Eg:pt Połu­
dniowa A m eryka i Polska.

CO 
ZASPOKOI

S T O L I C Ę ?

OPERETKA
REPREZENTACYJNA!

N o w y  Ś w i a t  6 3 .

Księgarnia R o b o tn ic z a
WARSZAWA, WARECKA 9.

Poleca następujące wydawnictwa!

Gliksman G., L'Aspect economique de la 
question juive en Pologne zł. 10.

Opieka Społeczna Zbiór ustaw i rozpo­
rządzeń z wyjaśnieniami i komentarzami 
Br. St. Grocholskiego i Ed. Chwalewika 
zł 12.

Praca i Opieka Społeczna. Kwartalnik 
Rok IX, zeszyt 2 lipiec, zł. 6.

NASZA RUBRYKA

o poszukiwaniu p r a c y
Lekcji języka francuskiego, konwersacji, 

gramatyki i literatury udziela nauczycielka, 
posiadająca dyplom „Etudes superieurs" U- 
niwersytetu Paryskiego (Sorbony). Telefo­
nować 417-93( między trzecią a piątą.

Lekcji muzyki fortepianowej udziela dy­
plomowana nauczycielka. Telefonować 
417-93( trzecia — piąta.

Nauczyciel z wykształceniem gimnazjal- 
nem, słuchacz Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej, prosi o jakiekolwiek zajęcie za mini­
malne wynagrodzenie. Oferty pod p r a w o ­
rządność” można złożyć w Redakcji „Robot­
nika".

Emerytowany w sile wieku państwowy u- 
rzędnik administracyjny, posiadający wyż­
sze wykształcenie prawnicze, rei, rzym.-kat., 
narodowości polskiej, przyjmie zaraz odpo­
wiednie zajęcie biurowe w większem przed­
siębiorstwie przemysłowem, handlowem lub 
w zarządzie dóbr ziemskich. Oferty pod 
„ir-ski" — Administracja „Robotnika", ul. 
W arecka 7.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D L m ei. J .  G e lb f isz
ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

W iz y ta  4  z ł .

L E C Z N I C A

Dr. K A U F M A N A
CHMIELNA 26, przy Brackiej

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

WIZYTA 4 Zi.

W l

CZEKOLADA 
M L E C Z N A

K M
NIEPORÓWNANA W  M A K U

Dr. Jon A ło p in K rólew sk a  31
(obok Marszałk.) 

Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

b ) 0 n D n i r 7 n 0  s y f i I i s - tryper. niemoc 
W C I I C iy iA l lb  płciowa, gabinet elektro-

światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36. Przyjm. 9 r  —9 w. Wizyta 5 zł.

Weneryczne .leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iezam ożnym  cen y  leczn ico w e .

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

KONFISKATA ŁODZIANINA
Wczoraj skonfiskowany został aakład 1 i zawierający drukowane już w „Robot. 

„ŁODZIANINA" za artykuł wstępny, | niku" uchwały ostatniego zebrania OKR 
omawiający obecną sytuację polityczną | PPS. w Łodzi.

DELEGACJA NA ZJAZD ZWIĄZKU MIAST
(d.). W czoraj wyjechała na zjazd 

Związku M iast w Poznaniu delegacja 
łódzkiej Rady miejskiej z prezesem  R a­
dy tow. inż. Holcgreberem, na czele.

Prócz tego wyjechała na Zjazd tow. 
tow. prezydent Ziemięcki i w iceprezy­
dent Rapalski, jako członkowie Zarzą­
du Związku Miast.

Z DZIAŁALNOŚCI TEATRU MIEJSKIEGO
(d.). Odbyło się posiedzenie Komisji 

Teatralnej, na któram  nowy dyrektor 
T eatru  Miejskiego, Karol Adwentowicz, 
zaznajomił Komisję ze swemi zam iara­
mi artystycznem i i planam i repertua- 
rowemi na najbliższą przyszłość.

Między innemi, projektuje dyir. Ad­
wentowicz zorganizowanie na przed­
mieściach teatrów dzielnicowych, w 
których sami robotnicy grać będą dla 
publiczności robotniczej.

Przewodniczący Komisji Teatralnej 
ławnik tow. Arnolik wyjaśnił następnie 
stanow isko władz miejskich wobec po­

w stałych w Łodzi <mprez teatralnych 
prywatnych, posiadających w znacznym 
stopniu charak te r konkurencyjny w 
stosunku do T eatru  Miejskiego, p row a­
dzonego w sezonie bieżącym przez dyr 
Adwentowicza.

*#*
Inauguracja sezonu teatralnego  od­

była się wczoraj. W ystaw iono bardzo 
starannie Komedją Beaum archais „W e­
sele Figara". Słowo w stępne wygłosił 
Juljan Tuwim. Sala tea tra ln a  byiła 
przepełniona.

LWÓW
ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHÓW

O dotychczasowych wynikach śledz­
tw a w spraw ie zamachów terorystycz- 
nych we Lwowie w dniu otw arcia IX 
Targów W schodnich otrzymujemy z 
miarodajnego źródła następujące infor­
macje: Śledztwo policyjne ustaliło, że 
tak  wybuch m aterjału ła tw o palnego w 
ręku Tereszczuka przy ul. Poniatow ­
skiego, jak pożar w przechowalni ba­
gażu na dworcu głównym oraz wybuch 
w krzakach parku Kilińskiego, jak w re­
szcie wybuch waliizkt z m aterjałem  kru­
szącym w budynku zarządu Targów 
W schodnich, jest dziełem  zorganizow a­
nej przez U. W. O. grupy młodzieży, 
przew ażnie niedawno do tej organiza­
cji wciągniętej.

W toku dochodzeń, p rzeprow adzo­
nych w związku z tem; zamachami przez 
organa lwowskiej polioji śledczej, wy­

kryto  i przytrzym ano w ciągu ubieg­
łych dni kilkunastu zaangażowanych w  
tej spraw ie, względnie podejrzanych o 
współudział członków U. W. O., a m ia­
nowicie m. in. przytrzym ano na miejscu 
wypadku przy ul. Poniatow skiego T e­
reszczuka M ichała 1 Kruszelnickiego 
Tarasa, studenta filozofji, syna A nto­
niego, naczelnego redak to ra  m iesięcz­
nika „Novi Szlachy". Z osób, zatrzy ­
manych w toku dochodzeń, zwolniono 
z aresztu policyjnego W ierzbickiego i 
Dawidowicza, zaś pozostałych aresz to ­
wanych, których udział w p rzeprow a­
dzeniu i organizowaniu aktów  te rę ru  
z dnia 7 b. m. śledztwo policyjne n ie ­
zbicie ustaliło, przekazano w raz z ma­
terjałem  dowodowym do decyzji s ę ­
dziego śledczego dla spraw  szczególnej 
wagi, p. Ojaka. (P. A. T.).

MYSŁOWICE
UPADEK Z WYSOKOŚCI 85 METRÓW

W piątek, o godz. 17.40 na kopalni 
Nowa Przemsza w Brzeźnicy pod My­
słowicami przy rozbieraniu komina, 85 
metrów wysokibgo, zdarzył się wstrzą­
sający wypadek.

Na szczycie komina zawaliło się ru­
sztowanie. Jeden z robotników, spada­
jąc z tej wysokości na ziemię, poniósł 
śmierć na miejscu, dwaj inni zatrzymali

się na drutach i linach, na wysokości 
83 metrów.

Dozorca, znajdujący się na dole, do­
stał się na szczyt komina od wewnątrz, 
przeciął linę, jednego z robotników bio­
rąc na plecy, a drugiego przywiązując 
do siebie liną. W ten sposób zszedł z 
ofiarami nieszczęśliwego wypadku na 
dół.

Zycie i praca R o b o tn icze j Warszawy
STRAJK SZEWCÓW

W  W arszawie w ybuchł żywiołowy 
strajk pracow ników  szewckich, który 
objął w szystkie w arsztaty.

Ja k  wiadomo, W arszawski Oddział 
Związku Skórzanego który  obejmował 
szewców, został przed paru miesiącami 
zam knięty przez Komisarjat Rządu. 
B rak Związku utrudnia prow adzenie

akcji, mimo to, strajk  zatacza coraz szer­
sze kręgi, A kq'ą kieruje komisja s tra j­
kowa.

S trajk ma wyłącznie charak ter eko­
nomiczny, Pracow nicy domagają się pod­
wyżki od 18 do 25%, w zależności od 
płacy za jedną parę obuwia.

POCO POLICJA?
W fabryce „Gnom" trw a lokaut. 
Robotnicy zażądali podwyżki zarob­

ków i usunięcia m ajstra Bryndasa, k tó ­
ry  stale im groził, że ,za bramą czeka 25 
na ich miejsce" a kiedy robotnicy, w y­
prowadzeni z równowagi, dnia 31.VIII 
chcieli go wyrzucić za bramę, kierownik 
p. Wysokiński wywiesił ogłoszenie, iż 
zamyka fabrykę. Po tygodniu firma zgo­
dziła się na usunięcie majstra, nie chce 
jednak podwyższyć zarobkó%v i lokaut I 
trwa nadal. • ,

P. dyrek tor M ańkowski uważa, iż dla j

robotnika w  W arszaw ie jest dosyć 50 
gr. na godzinę, a dla kobiety 35 gr. na 
godzinę.

Nie koniec na tem! P. Mańkowski nic 
w ypłacił robotnikom  ich zarobku za o- 
statni tydzień sierpnia, a w fabryce trzy ­
ma policję i policja odprowadza dwóch 
łamistrajków.

Zaznaczamy, iż robotnicy zachowują 
się spokojnie więc poco poleją?

Czy po to, aby robotnicy nie śmieli 
upomnieć się głośniej o sw ój/zarobek?

MUNDURKI SZKOLNE
z dobrego materjału, solidnie wykonane 
dla dzieci szkół powszechnych i młodzieży 
szkół średnich dla chłopców od 33 zł., 
a dla dziewczynek od 18 zł. są do nabicia

w Magazynie Komisji Opiek Szkolnych
H i p o t e c z n a  5
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Z  ŻY C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZAWA. 

Unia 16 b. m. o godz. 6 wiecz., w lokalu 
przy ul. W areckiej 7, odbędzie się posiedze­
nie EGZEKUTYWY WARSZAWSKIEJ.

W poniedziałek, 16 b. m., o godz. 9,30 i 
5 popoł. odbędzie się, w lokalu przy ul. Dłu­
giej 19, ogólne zebranie wszystkich człon- 
rów ORGANIZACJI TRAMWAJOWEJ P. 
f. S.

Na porządku dziennymi
1) Referat o zagadnieniach gospodarczych 

klasy robotniczej;
2) sprawa akcji pracowników tramwajo­

wych;
3) sprawy organizacyjne;
4) wolne wniosku

PONIEDZIAŁEK, 16 b. m.

Koło Annopol P. P . S. O godz. 7, w loka­
lu Koła, u tow. Krasińskiego, odbędzie się 
posiedzenie Prezydium Koła,

Koło Pracowników Miejskich P. P. S. O
godz. 7, w lokalu przy ul. Wareckiej 7 od­
będzie się zebranie członków Koła.

WTOREK, 17 b. m.
Koło szoferów P. P. S. O godz. 7, w loka­

lu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się po­
siedzenie członków Koła.

Koło Elektrowni P. P. S. O godz. 6, w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się po­
siedzenie członków Koła.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7, w lo­
kalu Dzielnicy, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 7, w lokalu 
Dzielnicy, Przemyska 18, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

RUCH KOBIECY
Koło Kobiet przy Dzielnicy Praskiej im. 

St. Okrzei, nl. Ząbkowska 41-43. W środę, 
19 b. m., o godz. 5 popoł. odbędzie się ze­
branie kobiet z referatem tow. St. Smoliń­
skiego na temat: „Życie kobiet w obecnej 
dobie".

Koło Kobiet Dzielnicy Praskiej im. St. O- 
krzei, ul. Ząbkowska 41-43. W poniedzia­
łek, 16 b. m., o godz. 5,30 popoł. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Koła. Obecność 
członkiń obowiązkowa.

MŁ0DZIE2
Koło im. M. Paszkowskiej (Marymont).

W niedzielę dn. 15 b. m. o godz. 4 popoł., 
odbędzie się wieczornica taneczna w lokalu 
przy ul, Mickiewicza Nr 1.

Koło im Montwiłła - Mireckiego „Wola11. 
W niedzielę, 15 b. m., o godz. 6,30 wiecz., 

w lokalu Koła, ul. Grzybowska 57 — 4, od­
będzie się wieczornica taneczna. Goście mi­
le widziani.

Komisja Rewizyjna i Sąd Organizacyjny. 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R. odbędą zebra­
nia konstytuujące we wtorek, 17 b. m., o 
godz. 7 wiecz., w lokalu przy ul. Wareckiej 7

Koło Młodzieży T. U. R. im. Marji Pasz­
kowskiej (na Żoliborzu). We wtorek, 17 b.m., 
o godz. 7,30, odbędzie się Wieczór pieśni 
robotniczej.

Komitet Wykonawczy Warsz. Org. Młodz. 
T. U. R. Dnia 18 b. m., o godz. 7 wiecz., w 
lokalu przy ul. Wareckiej Nr. 7, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
W. O. M. T. U. R. Sprawy ważne!

Koło im. L. Waryńskiego. Dnia 16 b. m., 
o godz. 7 wiecz., w lokalu przy ul. Długiej 19, 
odbędzie się ogólne zebranie Koła.

Z. N. M. S. (Akad.). Sekretariat Środ. 
Warsz. Zw. Niezal. Młodz. Socjalistycznej 
(Akademickiej) zawiadamia, że w poniedzia­
łek, 16 b. m., o godz. 17, w lokalu przy ul. 
Długiej 19, odbędzie się pierwsze powaka­
cyjne zebranie Zarządu Środowiska, na ktć- 
re obowiązani 6ą przybyć wszyscy członko­
wie Tegoż dnia i w tymże lokalu o godz. 16 
odbędzie się zebranie Sekcji Propagandy.

Ruch kult.-oświatowy
Stowarzyszenie b. Więźniów Politycznych

urządza w niedzielę, 15 b. m., wycieczkę do 
X pawilonu i miejsca straceń. Zbiórka o 
godz. 10,30 rano przy dworcu Gdańskim. 
Oprowadzać będą byli skazańcy politycznń 
Bilety w cenie 50 gr. na miejscu zbiórki.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W dalszym ciągu dość pogod­
nie, na zachodzie i w środku kraju wzrost 
zachmurzenia ze skłonnością do burz na 
Śląsku i wyżynie Małopolskiej. Lekkie o- 
cieplenie. Słabe wiatry z kierunków wschod­
nich lub cisza.

Drugi dzień zabaw na Pogotowie. Dzts 
o godz. 13-ej rozpocznie się dalszy ciąg tra ­
dycyjnej zabawy na rzecz Pogotowia Ratun­
kowego w Ogrodzie Saskim. Przez cały czas 
zabawy przygrywać będą 4 orkiestry. Wej­
ście 1 zł. dla dorosłych, 50 gr. dla młodzie­
ży i szeregowych W. P.

Rejestracja mężczyzn nr, w r, 1911. W po­
niedziałek 16 b. m., rozpoczyna 6ię w W ar­
szawie rejestracja mężczyzn urodzonych w 
r 1911. Rejestracja trwać będzie do 15 paź­
dziernika według ustalonego planu. Obo­
wiązkowi rejestracji podlegają wszyscy 
mężczyźni ur. w r. 1911, stale zamieszkali w 
Warszawie oraz przebywający w tym cza­
sie w Warszawie, a niemający stałego fak­
tycznego miejsca zamieszkania w kraju, lub 
których miejsce zamieszkania jest niewia­
dome. Obowiązkowi rejestracji nie podlegaią 
jedynie osoby, posiadające obcą przynależ­
ność państwową.

W poniedziałek, 16 b. m., w pierwszym 
dniu rejestracji, winni stawić się w sekcji 
wojskowej Magistratu (Senatorska 6) w 
godz. od 9 do 15, wszyscy zamieszkali w I, 
VII i XXIII komisariatach P. P. Do rejestra­
cji należy zgłaszać się osobiście. Zgłaszają­
cy się winni posiadać dowód stwierdzający 
tożsamość osoby i metrykę urodzenia, zaś 
w razie posiadania fachu rzemieślniczego, 
odpowiednie legitymacje lub zaświadczenia. 
Winni niedopełnienia obowiązku zgłoszenia 
ulegać będą karze grzywny do 500 zł. lub 
aresztu do 6 tygodni, albo obu tym karom 
łącznie, a to na podstawie ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym.

Kazimierz Pułaski. Pod tym tytułem, na­
kładem Komitetu Centralnego 150-tej rocz­
nicy śmierci Kazimierza Pułaskiego, wyszła 
z druku broszura o bohaterze dwuch świa­
tów, pióra dr. Aleksandra Wiilkoszewskiego. 
Broszura ta jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach, oraz w biurze Komitetu, W ar­
szawa, ul. Foksal 17 m. 15.

Portret Stanisława Augusta. W jednym x
ostatnich transportów z Rosji przybył świet­
ny portret Bacciarellego, przedstawiający 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, ostat­
niego króla polskiego. Portret ten został u- 
mieszczony na widok publiczny na wysta­
wie rewindykacyjnej w Kamienicy Barycz- 
ków, Rynek Starego Miasta 32. Wystawa w 
Kamienicy Baryczków otwarta jest codzie n- 
nnie (także w niedziele i święta) od 10 rano 
do 5 popoł.

trzecia
o g ó l n c n k r a j o w a  w y c i e c z ­
k a  T. u. R. NA P. W. K. DO 

POZNANIA
O sta tn ia  3-dniow a w ycieczka Z arzą ­

du G łów nego TU R  odbędzie się w  dn. 
21 22 i 23 w rześn ia.

O sta tn ia  sposobność zw iedzen ia P o ­
w szechnej W y staw y  K rajow ej. K oszt 
ty lk o  35 zł., z życiem  50 do 55 zł. K aż­
dy św iadom y robo tn ik  i robo tn ica , k a ż ­
dy d zia łacz  spo łeczny  i ośw ia tow y w i­
nien zw iedzić PW K . Zapisujcie się n a ­
tychm iast, w p łaca jąc  15 zł. w  S e k re ta ­
riac ie  G enera lnym  TU R, ul. C zerw o n e­
go K rzyża 20, od.' 5— 7 wiecz.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
10,15. Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej.

11.56 — 12,10. Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej w Krakowie, komunikat meteo­
rologiczny, 12,10 — 15,00. Przerwa. 15,00 — 
15,50. Koncert z płyt gramofonowych. 15,50 
Komunikaty przygodne. 16.00. „Zbiór, prze­
chowanie i pakowanie owoców". 16,20. 
Transmisja z Katowic. „Jesienne przygoto­
wanie pola pod okopowe". 16,40. „Najważ­
niejsze wiadomości i wskazania rolnicze" 
17,00. Koncert południowy popularny. Wy­
konawcy: orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego, B. Nietyksza (tenor) i prof. L. 
Llrstein (akomp.). 18,35. „Wśród nowych wy­
nalazków". 18,00. Rozmaitości oraz komu­
nikat Tow. Zachęty do hodowli koni w Pol­
sce. 19,25. „Z przeżyć i dziejów narodu".
19.56 — 20,05. Sygnał czasu, odczytanie 
programu na dzień następny. 20,05. Słucho­
wisko pogodne z Krakowa. 20,30. Koncert 
wieczorny, w przerwie komunikat teatrów 
miejskich. Wykonawcy: orkiestra P. R. pod 
dyr. J. Ozimióskiego, O. Olgina (sopran) i 
prof. L. Urstein (akomp.). 22,00 — 22,20. 
Komunikaty: meteorologiczny, P. A. T„ po­
licyjny, sportowy, nadprogram. 22,45—23,45. 
Muzyka taneczna z „Oazy".

S i

t C l - n.rii

i
F U T R A  n a  12 r a t

p o le c a

„Herm m e“ » r 8
Najnowsze modele zagraniczne.

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych 
ulg

L e k a r z  -  D e n ty s ta

F. BLOCH SZEFTEL
p o w r ó c i ł a  

L e s z n o  59 , t e l .  4 0 2 -6 6 .

Dr.
m ed . Arnold C E Y T L I N

ginekolog, p o w r ó c i ł  
E le k to r a ln a  31/1, t e l .  412-22.

WYDAWNICTWA
Z W I Ą Z K U  R O B O T N I C Z Y C H  

S T O W .  S P O R T O W Y C H
„Polski Sport Robotniczy" . . . .  80 gr.
„Sport i P o lity k a " .................................. 2.40 „
„Rok P r a c y " ...............................................50 „

Do nabycia:
w  „K S IĘ G A R N I RO B O TN IC ZE J11

W arszaw a, W arecka 9,
lub w Sekretarjacie Generalnym R. S. Z. S.

MEBLE
oraz OTOM ANY
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 26 . S k le p .

MEBLE
oraz O TO M ANY  
n a jtańsze  ź ró ­
dło! Nowych, uży­
wanych. Ratam i i 

gotów ką 
Leszno 33 —10.

FOTOGRAFJE
portów di 15 m l-
flllł wykonywa Za- 
IIU I kład Fotograficz­
ny „L E O N A R “ , N o- 

w y -S w ia t  21.

KURSY
KALIGRAF Jl

P ię k n ie  p is a ł  szybko wy­
ucza i poprawia brzyd­
ki charakter pisma prof. 
Głębocki. Hoża 61—8. 
Zapisy: 4—8. Pisanie 
ozdobnych adresów.

Bezrobotny
zawsze znajdzie pracę, 

jeżeli ukończy

KURSY
K I E R O W C Ó W

SAMOCHODOWYCH!

H. Prylifi- 
skiego

w  W arszaw ie,
A le je  J e r o z o ­

lim sk ie  27.

KTÓRA z PfflA

BERMAN naucza pręd­
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  14.

M M *
O g ł o s z e n i a  d r o b n e

chce się zaopatrzyć ta> 
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
W alizki, te k i, p o rtfe le  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

HEBLE otomany 
gwarantO' 

wane. Raty według 
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło­
ta 2 5 ,  druga brama.

P o szu k u jem y
w każdej miejscowości 
właścicieli sklepów, od- 
sprzedawców, handlu­
jących oraz ludzi, pra­
gnących objąć przed 
stawicielstwo i sprze­
daż patentowanego sen­
sacyjnego artykułu. 
Kto widzi kupuje. Sta­
ły i duży zarobek za­
pewniony. Po wszel­
kie szczegóły zwracać 
się listownie do Firmy 
„Hermes", Łódź, skrz. 
poczt. 392g. Znaczek 
załączyć 1

lo k u le  X ° X :
chniami, wszelkiemi 
wygodami od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość: 
Okopowa 44 u dozorcy. 
Dojazd tramwajem 19.

Zapisy handlowe
roczne im. Sekułowicza 
z.órawia 42, przyjmuje 
Sekretariat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza­
my listownie.

Tn7ti!n ’ wannY p°kUfclllU gruntownem 
odnowieniu otwarte, 
Wspólna 20. C e n y  
niskie.

R obotn icy  
p o p iera jc ie  

s w o j e  p ism o  
c o d z ie n n e

Z WCZORAJSZA GIEłDI
W obrotach międzybankowych płacono za 

dewizy New-York 8,90, a za kabel New- 
York 891,97J4 zł. za 100 doi. Tendencja dla 
dewiz europejskich niejednolita, raczej moc1- 
niejsza. Nieco mocniejsze dewizy na Amster­
dam, Zurych i Pragę, nieco słabsze nato­
miast Bruksela. W obrotach międzybanko­
wych płacono za dewizy Gdańsk 172,81'fś, a 
za dewizy Berlin 212,30. Na rynku prywat­
nym dolar gotówkowy 8,8814, a rubel złoty 
4 6414 przy nieco większym popycie.

Na rynku akoyjnym tendencja niejednoli­
ta przy obrotach minimalnych. Z akcji ban­
kowych b. mocny Bank Polski, który pod­
niósł się ze 170,25 na 174,75, z akcji prze­
mysłowych nieco słabszy Cegielski. Papiery 
państwowe bez zmian z wyjątkiem nieco 
słabszej 5% Poź. Konwersyjnej. Z listów 
zastawnych obniżyły się 8% L. Z. m. W ar­
szawy z 66,85 na 66,50.

REFORMACKIE ,prkin>.rk. Z a k o n n i k
znane od 1602 roku. 

R e g u lu ją  ż o ł ą d e k ,  chromi, od re -  
u m a ty z m u , cierpień w ą tr o b y ,  nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i do g ło w y , srfmierzają h e ­
m o r o id y ,  czyszcaą krew  I przy skłon­
nościach do obstrukcji ta  łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. U tycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K a r cz ew sk i -T u sz y ń sk i,
W arszaw a, T ręb a c k a  4.

Żądać u* aptekach i składach 
Z  .,ZAK O NNIKIEM “

SAMOBÓJSTWO STUDENTA
Przy ul. Nowy Zjazd Nr. 7 z balkonu 3-go 

i piętra wyskoczył na podwórze nieznany ni- 
i komu w tym domu mężczyzna. Uderzywszy 
i głową o asfalt po-dwórza, samobójca poniósł 
i śmierć na miejscu. Policja 1-go komisarja- 
j tu przy rewizji ubrania denata znalazła 

kartkę z napisem: „Adres mój: Nowolipie 
Nr. 40-a m. 13, Klein". Po przeprowadze­
niu dochodzenia, właścicielka wspomniane­
go mieszkania, Anna Kleinowa, rozpoznała

w denacie sublokatora swego, 25-letniego 
Benjamina Beatusa, 6tudenta Uniwersytetu, 
przybyłego z Konina. Pracował on w belgij­
skiej firmie tłuszczowej przy ul. Senator­
skiej Nr. 26. Według zeznań Kleinowej Bea- 
tus stale narzekał na brak środków na dal­
sze kształcenie się na uniwersytecie, co by­
ło prawdopodobnie główną przyczyną samo­
bójstwa. Pogrzebem zajęło 6ię tow. ,,06tat 
n;a Posługa".

i w

KTO WYGRAŁ 
NA L0TERJI?

Wczoraj w siódmym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 19-ej polskiej loterji państwowej głów­
niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

60.000 zł. na N-ry: 66141 133709
25.000 zł. na Nr. 5831.
15.000 zł. na Nr. 50030.
10.000 zł. na N-ry: 16868 39820.
5.000 zł. na N-ry: 40965 63161.
3.000 zł. na N-ry: 63428 81580 85335 119488 

126207 177783.
2.000 zł. na N-ry: 31391 39938 50138 90741 

120559 176111,
1.000 zł. na N-ry: 1719 6441 19586 31882 

35573 39475 48750 54640 57704 62677 84343 
90744 95158 114S43 116011 124688 138452 
140133 151855 157192 161683 161945 163699 
166083 166115 167498 171020 175522 181160.

600 zł. na N-ry: 13369 17573 27181 34255

UPADEK Z DACHU
Stanisław Lewandowski (Grójecka 15) d e ­

karz, pokrywając dach papą na wysokości 
półtora piętra, w Targówku, stracił równo­

wagę, spadł i potłukł się ogólnie. IJb udzie­
leniu pomocy przez Pogotowie, poszwanko- 
wanego pozostawiono na leczeniu na miejscu

SKOK Z 2 -6 0  PIĘTRA
Przy ul. Nowiniarskiej Nr. 13 z okna 2-go 

piętra klatki schodowej wyskoczył na bruk 
podwórza 25-letni Jakób Horowicz (Pokor - 
t.a 8), właściciel pracowni obcasów do obu­
wia na pl. Parysowskim 15. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził ogólne ciężkie potłuczenie i 
przewiózł desperata do szpitala na Czystem.

Przy Horowiczu znaleziono list adresowany 
do narzeczonej jego, Mali Wyńczykówny, 
zamieszkującej z rodzicami w tymże domu, 
w którym dokonał zamachu samobójczego. 
Przyczyna targnięcia się na życie — silny 
rozstrój nerwowy, spowodowany wysiedle­
niem z granic Polski z dniem 26 b, m.

STRASZNA ŚMIERĆ KIEROWCY
Przy ul. Puławskiej Nr. 24, na terenie ga­

rażów Jasińskiego, zdarzył się wczoraj tra ­
giczny wypadek. W pierwszym podwórzu 
mieści się w szopie warsztat do szwejsowa- 
nia, należący do Pawła Cabały. Wczoraj 

41262 48744 54381 56180 59915 63900 67546 “koło godz, 12, gdy Cabała wyszedł z war-
74206 76498 82542 87942 88322 91496 91673 
93615 98140 102259 118320 124582 129095 
151166 159092 159341 161026 163995 166099 
180730 182006 182928.

Po 500 zł. N-ry: 947 1706 1758 1998 6067 
7391 9478 9786 13103 14442 19565 22027 
23628 23700 24401 26285 26323 26595 31291
33719 34162 35592 38144 38614 38618 40150
42002 42437 42465 42891 46535 47483 51023
52444 53302 53495 56036 56046 56258 56842
58000 59983 65667 67659 67673 68486 68553
68738 69154 70031 70815 70986 72529 73408
75358 75978 77499 79336 81904 83200 84431
86164 87849 88549 91122 92224 94818 97053
101625 103001 103836 104343 105031 105171 
107944 108020 108932 109828 111347 111426

sztatu na drugie podwórze, gdzie mieszczą 
się garaże, w warsztacie zaś pozostał znajo­
my jego bronzownik - kotlarz, Mieczysław 
Rudolf, prawdopodobnie wskutek nagroma­
dzenia gazu karbidowego, nastąpił wybuch 
aparatu do szwejsowania. Siła eksplozji by­
ła tak wielka, że kocioł aparatu wraz z du­
żym kamieniem, którym był przyciśnięty, 
wyrwał dach i odrzucił go na dach posesji

oą»i'ii n  in xiiri

112485 112554 112832 112853 114361 116438
117077 117339 119761 120647 123912 126871
135102 138510 142025 144409 144719 144875
149840 150061 150594 150883 151572 151892
152382 154228 157293 157515 159864 159989

sąsiedniej przy Ul. Narbutta 3, poczem 
wspomniany kocioł upadł do ogródka na ty­
łach szwejsowni. Natomiast kamień upadł 
na podwórze garażu. Na odgłos wybuchu 
zerwał się śpiący w samochodzie ciężaro­
wym Nr. 16590, stojącym na podwórzu, 25-1. 
kierowca taksówki, Jan Urbański. Gdy U r­
bański zeskoczył z samochodu, odrzucony 
siłą eksplozji kamień ugodził go w głowę 
tak silnie, że pękła czaszka i wypłynął mózg. 
Zmarły tragiczną śmiercią Urbański pozosta­
wił żonę i 5-cio miesięczne dziecko. Znajdu­
jący się w chwili wybuchu w warsztacie Ru­
dolf został wyrzucony na podwórze, lecz 
wyszedł bez szwanku.

160778 162629 164335 164634 166941 167065
168235 170457 170889 172121 176634 177295
177937 178963 180681 182681 182299 1823U
182824.
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W I A T U R A N U
NA MARGINESIE FILMU „Z DNIA NA DZIEŃ"
Film polski nabiera z dnia na dzień tęży­

zny i mocy. Minęły niedawne czasy wszela­
kich tajemnic satrego rodu czy przystanków 
tramwajowych, zaczynamy tworzyć filmy o 
Dodkładzie głębszym, hardziej wartościo-

w filmie „Z dnia na dzień" w całej swej 
krasie i fascynującym uroku. Jest to praw­
dziwa kopalnia dla filmowca, jest to praw­
dziwy polski Far West, kraina niedostępna, 
pełna zdradliwych zasadzek i równocześnie

WALKA 0 NOWE 
WAWRZYNY

Reżyser Juljusz Gardan przystąpił do rea­
lizacji nowego filmu na tle powieści St. Że­
romskiego

„URODA ŻYCIA".

Pracując od lat siedmiu wytwórnia Leo-Film 
osiągnęła sukces nielada. Jak wiadomo, wy­
świetlany obecnie w Berlinie „Policmajster 
Tagiejew" został przyjęty zarówno przez pu­
bliczność jak i prasę wprost entuzjastycz­
nie.

Zachęcony sukcesem reżyser, Juljusz Gar­
dan, przystąpił do realizacji nowego fil­
mu. Tym razem za temat posłużyła nie­
śmiertelna powieść Stefana Żeromskiego 
„URODA ŻYCIA". Scenariusz opracowali: 
doskonały teoretyk kina, Anatol Stern, oraz 
reżyser J. Gardan.

Całkowita obsada nie została jeszcze u- 
stalona. Wiadomo tylko, że główne role po­
wierzono najznakomiszym arystom sceny i 
ekranu.

Ralę Tatjany objęła bohaterka „Policmaj­
stra Tagicjewa" — Nora Ney, Piotra Rozłuc- 
kiego gra najlepszy amant polski Adam Bro­
dzisz, zaś Roszowa Eugenjusz Bodo. Niema­
łą sensacją jest udział „polskiego Janingsa" 
Bogusława Samborskiego, który kreuje ge­
nerała Polenowa.

W ciągu dni najbliższych przystąpi reży­
ser Gardan do nakręcania zdjęć plenero­
wych.

ŚLUB ZNANYCH ARTYSTÓW
W  pią tek  odbył się ślub znakomitej 

artystk i dram atycznej p. Marji Malic­
kiej z utalentowanym  artystą  filmowym 
p. Zbyszkiem Sawanem (Nowakowskim).

Saena z nowego filmu polskiego „Z dnia na dzień11, osnutego na tle znanej po- >
w ieści Ferdynanda Goetla.

wym. Realizatorzy nasi sięgnęli do niewy­
czerpanej skarbnicy literatury polskiej, wa­
żąc się na filmy oparte na najcelniejszych 
utworach naszych mocarzy pióra. Jednym z 
aajciekawszych utworów polskich ostatniej 
loby jest bezsprzecznie znakomita powieść 
Ferdynanda Goetla „Z dnia na dzień", którą 
sstatnio sfilmowano podług specjalnego sce- 
aarjusza.

Film „Z dnia na dzień" będzie rewelacją 
przedewszystkiem ze względu na tło lokal­
ne, Polesie! Przyznajmy się, iż oprócz tego, że 
są tam błota i że stolicą tej prowincji jest 
Pińsk, nic prawie o Polesiu nie wiemy. To 
właśnie tajemnicze Polesie ukazuje się nam

najrozkoszniejszych niespodzianek. Poleszu- 1 
cy — to nasi polscy indjanie.

Dwa miesiące spędzone na Polesiu, po­
trzebne do nakręcenia filmu „Z dnia na 
dzień", były dla drużyny filmowej jedną z 
najmilszych chwil w życiu. Był to nieprzer­
wany ciąg przygód, borykań się z naturą 
t przeciwnościami pogody. Straszliwe błota, 
w które aktorzy zapadli po szyję, i których 
trzeba było wyciągać sznurami, plaga okrut­
nych komarów, częste deszcze — oto wie­
niec męczeński bohaterów filmu „Z dnia na 
dzień"

Śród takich błot, niedawno stworzono 
film „Z dnia na dzień".

CAPITOL Marszalkov'ska 125 
Początek o g. 4.30

Wielki sensacyjny film z życia niedo­
świadczonych dziewcząt.

W rolach głównych:

MARY KIO, FEE MALTEN, 
OSIP RUNICZ

Wł. b. „Enhafilm'

Nowy Świat 40. 
Pocz. o godz. 4-ej.

Wielki dramat namiętności!
P A N
DiABLICA

z TRYPOLISU
Reżyserji genjalnego CARMINE GAL- 

LONE.
W rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 

ekranu
Liana Haid, Gina Manćs, 
Alfons Fryland i Andrć 

NOX.

12* NOWOŚCI
K!no-V ar ie te

Pod nową Dyrekcją

NIEWOLNIC!/ CARSKIEGO 
KNOTA

Potężny dramat ż życia
rosyjskiego. 

Na scenie: Kwartet tancerzy
wszechświatowej sławy
„U d a ł a  j a“

„MIŁOŚĆ KOZAKA"

m

JOHN GILBERT — RENEE ADORRE

Jest to bodaj że najpopularniejsza para a r­
tystów filmowych Popularność swoją za­
wdzięczają oni niezwykłym wprost kreacjom 
artystycznym, jakie dali w filmie „Wielka

Parada", obecnie zaś występują oni w wiel­
kim filmie p. t. „Miłość kozaka", osnutym 
na tle słynnej książki Lwa Tołstoja.

i CASINO

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 63°.

Symfonia Północy
z udziałem Josephine Dunn i La­

wrence Gray.
Wi. FOX. Nadprogram [ £ 1 % , 

Powiększona orkiestra pod dyr.
T. Barszczewskiego.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a s e a n s a c h  p o p u la rn y ch :
Ameryka

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

N o w y  Ś w ia t  50
Początek o godz. 4-ej.

! Bilety ulgowe i passe-partout 
niew ażne!

O T W A R C I E  S E 1 0 N 0
Superfilm produkcji 1929/30 

wytwórni
„METRO GOLDWYN MAYER"

Miłość 
Kozaka

buszujący namiętnościami skrzący tem­
peramentem, żywiołowy dramat ero­
tyczny z życia wolnych synów gór 

Kaukazu na tle powieści 
LWA TOŁSTOJA 

w genjalnem wykonaniu

John Gilberta, 
Renće Adorće,

Nils Asthera, 
i Ernesta Torrence

Specjalna ilustracja śpiewno-rauzyczna!

Światowid: „Zapomniane twarze" z Cli­
ve Brook i Mary Brian.

Tęcza (Przejazd 9): „W szponach dja-
blicy".

Wodewil: „Królowa jego serca" z Lianą 
Haid.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Miłość kozaka".
Astra (Dzika 51): „Kobieta z biczem".
Capitol: „Uwodziciel" z Mary Kid.
Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 

Gilbertem i R. Adorće.
Collosseum: „9,25" (Przygoda jednej no­

cy) z Eug. Bodo, Walterem i Norską.
Filharmonja: „Serce nie sługa” j. Billie 

Dcve.
Miejski: „Symfonja północy".
Nowości (Bielańska 5): „Niewolnicy car­

skiego knuta".
Pan: „Djablica z Trypolisu'1.
Palace: „Jej pieprzyk" z Willy Fritschem.
Quo Vadis: „Serce nie 6ługa".
Stylowy: .Marynarz słodkich wód" z Bu­

ster Keatonem.

Kino-Teatr „Tęcza
H

(i Przejazd 
9

(Obok pałacu Mostowskich).

W Szponach Djablicy
potężny dramat życiowy z przepiękną

Jenny Jugo
Na scenie Rewja

T I L I  -  B O M
BOLCIO KAMIŃSKI z swoim zespołem 
W Sobotę i Niedzielę pocz. o godz. 4.J
K in o  WISŁA TAMKA 34 

vis a vis Cyrku

Nibelungi
Najwspanialsze arcydzieło 

W rolach głównych:

P a w e ł  R y c h te r , H a n n ę  
R a ln h  1 B e r n .G o e tz k e

X X X  OOOPOCOOaXTOfYXlGnoOOCXX]

3  K in o te a t r  „ f t S T R  A“  D Z 5 ,K A
G NA EKRANIE: Q

Q  Przepiękny film sezonu f i

§ KOBIETA §
z  BICZEM §

NA SCENIE:
Rewja pod kierownictwem 

EDWARDA REJA 
W oraz
P  Balet LEWANDOWSKICH.
COOOOOOCCX .CC o o o o o c o c  jonooooa

Splendid: „Cesarskie klejnoty" t  G,
O’brien.W l. b. „Enhafilm ".

T E A T R  i MUZYKA
D ziś u  t e a t r a c h  m ie js k ic h

Wielki
o 8 w. „Straszny Dwór" 

Narodowy
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr „Ateneom11 (Czerwonego Krzy­
ża 20), Codziennie o godz. 8 wiecz. re ­
welacyjna sztuka Eleonory Kalkowskiej 
p. t. „Spraw a Jakubow skiego", k tóra  
na prem jerze zapełniła widownię do o- 
statniego miejsca, wywołując olbrzymie 
w rażenie tak  treścią, jak i znakom itą 
grą całego zespołu.

Teatr Wielki. Dziś „Straszny Dwór",

Teatr Narodowy. Dziś „Wiosna narodów 
w cichym zakątku".

Teatr Letni. Dziś „Proces Mary Dugan".

„Ar-Teatr Polski, Dziś i dni następnych 
tyści".

Teatr Mały. Dziś premjera sztuki „Koniec 
pani Cheyney". Premjera prasowa we wto­
rek, dn. 17 b. m.

Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 
Dziś i codziennie „W krainie wolnej miło­
ści".

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re­
wja letnia p. t.: „Zabawki dla Warszawki".

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś wielka rewia 
aktualno - polityczna p. t. „Gabinet figur 
wo(j)skowych" z udziałem całego zespołu.

Teatr Eliseum (Karowa 18). Dziś i jutro 
„Mirla Efros" z Wandą Siemaszkową w roli 
tytułowej.

Teatr „Mignon11, „Pawie oczko z korali­
kiem".

Ogród , Dolina Szwajcarska11, nl. Szope­
na 3. Dziś i codziennie rewja p. t. „Złota 
jesień".

Teatr dla dzieci w Capitolu. Przedstawie- 
r ia  odbywać się będą w każdą niedzielę o 
godz, 12,15 w poł.

ZE S P O R T U
ODWOŁANIE ROBOTNICZYCH ZAWODÓW PŁYWACKICH

Zapowiedziane na dziś wielkie między- s 'a ły  z powodów technicznych odwołane, 
klubowe robotnicze zawody pływackie zo- |

MARYM0NT MISTRZEM WARSZAWY
Wczoraj na boisku Polonii rozegrano trze­

cią decydującą rozgrywkę pomiędzy Marv- 
montem i Makabi. Marymont mecz ten wy­
grał w stosunku 2:0 (2:0), zdobywając obie 
bramki przed przerwą przez Przeorowskie- 
gr i Rudnickiego. Sędziował dr, Lustgar-

Warszawę w walkach o wejście do Ligi. 
Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy w 
p >niedziałkowym numerze.

Na boisku Skry wczoraj ŻASS. pokonał 
Hakoah 6:2, a Barkochba zwyciężyła Sam­
son 3:0.

ten. Marymont będzie zatem reprezentował

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ
Lekkoatletyka.

Park Sobieskiego godz. 15, dokończenie 
dziesięcioboju lekkoatletycznego.

Boisko Skry godz, 10, dalszy ciąg meczu 
lekkoatletycznego pomiędzy Makabi i Y. M.
C. A.

Piłka nożna.
Boisko Legji godz. 10, spotkanie o mis­

trzostwo Ligi pomiędzy W artą a Legją. Go­

ście przyjeżdżają w najsilniejszym składzie. 
O godz. 14,15 spotkają się o tytuł mistrza 
klasy A Legja Ib z Warszawianką Ib.

Boisko Skry godz. 16, mecz Pocisk — 
Gwiazda; godz. 14 Pocisk II — Gwiazda II; 
godz. 10 rano Skra komb. — TUR. Wola; 
godz. 12 Skra III — Makabi III.

Boisko AZS. godz. 12, Y. M. C. A. — 
Czarni.

Boisko Polonii godz. 12, mecz towarzyski 
Polonia — Samson.

Wioślarstwo.
Przystań na Wiśle godz. 15, międzynaro­

dowe regaty kobiece organizowane przez 
W K. Wioślarek. W zawodach biorą udział 
osady angielskie w czwórkach wyścigowych 
i w jedynkach.

Kolarstwo.
Tor na Dynasach godz. 15,30, międzynaro­

dowe wyścigi kolarskie za prowadzeniem mo. 
torów.

Tennis.
Korty Legji godz. 10i dokończenie czwór, 

meczu tenisowego Legja — K. T. 1929 — A 
Z S. — Warszawianka.

Na prowincjL
O wejście do Ligi grają: w Bydgoszczy Po­

lonia bydg. — L. T. S. G., w Radomiu RKS 
— Podgórze, w Siedlcach 9 p. a. c. Lechja 
w Brześciu 82 p. p. — Cresovia,

W Łodzi robotnicze kolarskie szosowe mis. 
trzostwa Polski.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł„ 8—  
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50. zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane g r  80. nekrologi do 60 mm. gr. powyźeii 60 mm. 
gr. 30 d’- 'hne  za wvraz gr 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 pioc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowv. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me odpow i ą d a _____________________

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
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